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Mikado wystosował następującą proklama- 
cyę do narodu:

„Pokój tylko zapewnia pomyślny rozwój 
narodowego dobrobytu. Niestety, byliśmy zmu­
szeni zerwać nasze stosunki z Chinami i roz­
począć wojnę, która po dziesięcio m.esięcznem 
trwaniu jeszcze nie jest całkiem skończona. 
W tym czasie nasi ministrowie wspólnie z woj­
skiem , marynarką i parlamentem uczynili 
wszystko, co było w ich mocy, aby idąc za 
naszemi wskazówkami, osiągnąć nasze cele. 
Jest naszem gorącem życzeniem, lojalnie, szcze­
rze i ze współudziałem wszystkich naszych pod­
danych , przywrócić pokój i przez to osiągnąć 
pożądany cel, którym jest dobrobyt narodu. 
Teraz , gdy rokowania pokojowe są w toku i 
nastało zawieszenie broni, zbliżamy się do trwa­
łego zaniechania nieprzyjacielskich krokow. 
Ułożone przez naszych ministrów warunki po­
koju sprawiają nam zupełne zadowolnienie. Sła­
wa i życie spokojne są zapewnione. Nadeszła 
więc właściwa chwila wytłómaczyć naszym do­
brym poddanym cel, który wytknęliśmy sobie 
i który będzie kierował biegiem naszej polityki 
w przyszłości. Cieszą nas nasze zwycięstwa, 
które podniosły sławę państwa, lecz jednocze­
śnie wiemy, że droga cywilizacyjna, leżąca przed 
nami, jest jeszcze daleka i wiele sił potrzeba, 
aby ją przebyć. Spodziewamy się przeto, że ra­
zem z wiernymi nam poddanymi zdołamy za­
wsze się ustrzedz od zarozumiałości, a skro­
mnie i w pokorze będziemy dążyli do udosko­
nalenia naszej siły obronnej, nie popadając 
wszelako w przesadę. Słowem, życzeniem na­
szem jest, aby rząd i naród w zgodnem współ­
działaniu ścigały jeden cel, a nim jest dostar­
czyć wszystkim warstwom narodu równ;e trwałej 
podstawy, na której ma się rozwijać pomyśl­
ność nasza. Niech zatem wszyscy wiedzą, że 
nie zdobędzie ton naozej życzliwości, kto mając 
na myśli nasze zwycięstwa, zechce obrazić któ­
rekolwiek obce państwo i szkodzić krewkością 
naszym stosunkom z zaprzyjaźnionemu mocar­
stwami. Co się specyalnie Chin dotyczy, pra­
gniemy, aby po ratyiikacyi i wymianie trak­
tatu pokojowego , wróciły nasze z niomi przy- 
jaźne stosunki i aby dokładano wszelkich usi­
łowań ku utrwaleniu i wzmocnieniu sąsiedz­
kiej zażyłości. Jest naszą wolą, iżby te wyra­
żone przez nas życzenia przyjęli nasi poddani 
z winnem uszanowaniem".

Proklamacya ta pojawiła się równocześnie 
, z zamianowaniem admirałów Ito i Miwoja peł­
nomocnikami do przyjęcia podpisanego już przez 

cesarza chińskiego traktatu. Ta uroczystość od­
będzie się z wielką pompą w ciiińskiem mie­
ście Czi-Fu, dokąd ci admirałowie wyjechali 
Ave środę. T o , że ten ważny akt odbędzie się 
na ziemi pokonanego nieprzyjaciela, jest rycer­

ską grzecznością zwycięzcy, a przestrogi i na­
wet groźby zawarte w proklamacyi tłómaczą 
się tern, że prasa japońska, i szlachta wystąpiły 
z ostrą krytyką traktatu, uważając warunki 
pokojowe za niedostateczne i dowodząc, że po­
kój trzeba było podyktować w zdobytym Pe­
kinie.

Lecz jeśli ta wojownicza szlachta jeszcze 
pragnie wojny, to może będzie ją miała. Po­
wątpiewanie mikada, ażali można liczyć na 
trwały pokój , są do pewnego stopnia uzasa­
dnione. Bo Rosya, Niemcy i Francy a wspólnie 
już zaprotestowały 21 b. m. przed rządem mi­
kada przeciw zaborowi przez Japonię chińskiego 
terytoryum Rosya nie chce zezwolić na zabór 
przez Japonię bodaj piędzi chińskiego stałego 
lądu, a znowu Francya nie przystaje na zabór 
Formozy. Zdaje się, że te mocarstwa pierwszy 
raz w swych dziejach połączą swe siły zbroj- 
ne, aby zatwierdzić czynem ów sojusz, który 
zawarły parę lat temu. Już się połączyły ich 
eskadry, znajdujące się w tamtych stronach, 
i społem liczą 59 okrętów, uzbrojonych w 970 
dział i obsadzonych przez 20.000 morskiej pie­
choty. Nadto we Władywostoku i w kraju Us- 
suryjskim, tj. na pograniczu Korei zgromadziła 
Rosya około trzydziestu tysięcy syberyjskich 
kozaków pieszych i konnych, a z Odesy wciąż 
odpływają okręta z amunieyą i konserwami. 
Na jeden taki okręt siedli w ostatni wtorek 
wojenni inżynierowie i oficerowie sztabu głó­
wnego razem z kierownikiem cesarskiej kanoe-- 
laryi potowej jenerałem Grudim - Lewkowiczem. 
Siły rosyjskie, zgromadzone nieopodal granicy 
koreańskiej, uważane są w Furopie za niedo­
stateczne głównie dlatego, że — jak to jużeśmy 
poprzednio donieśli —  oficerowie japońscy kie­
rują budową nadgranicznych fortów i pośpie­
sznie organizują armię koreańską. Nadeszła je­
dnak wiadomość o zwykłej w azyatyckich zie­
miach intrydze, którą chciano ułatwić polity­
czne działanie. Oto, w Sóulu, stolicy Korei, 
aresztowano w nocy siostrzeńca królewskiego, 
niejakiego Li-Szun-Yona, posądzonego o to, że 
chciał króla uwięzić i zasiąść na tronie. Rozle­
gły spisek, ułożony przez niego, był wykryty 
przez japońskiego rezydenta. Londyńskie dzien­
niki domyślają się, że ów Li-Szun-Yon miał za­
pewnione poparcie Rosyi i byłby się oddał pod 
jej protektorat wraz z całym krajem. Takie je­
dnak podejrzenie może jest tylko oparte na do­
świadczeniu, wyciągniętem ze stałej metody, 
używanej przez europejskie mocarstwa w ich 
stosunkach z Azyą. Lecz nie podejrzeniem, ani 
domysłem, ale faktem jest, że komendanci 
eskadr rosyjskiej i francuskiej na morzu chiń- 
skiem otrzymali polecenie być w zupełnem po­
gotowiu do działań wojennych; kazano im nie 
uwalniać oficerów i majtków do portów, w któ­
rych te okręta stoją, i odpieczętować koperty, 
które im dano, gdy otrzymają telegraficzny 
rozkaz wypłynąć na morze. Wedle mniemania 
gazet zagranicznych, połączone eskadry rosyjska 
i francuska zajmą północną część Japonii, któ­
ra —  jak wiadomo —  składa się z wielu ma­
łych i dwóch dużych wysp: Jesso i Nippon. 
Pierwsza z nich leży tuż obok rosyjskiej wy­
spy Sachalin i ona-to właśnie ma być zaoku- 
powana, aby następnie można było zmusić Ja­
ponię do zrzeczenia się terytoryalnych zdoby­
czy na Chinach.

►Stanowisko Rosyi i Francyi jest jasne, 
chociaż trudno orzec, ażali ich groźna postawa

nie jest tylko pozorem. Natomiast stanowisko 
Niemiec nie daje się dokładnie określić. Fos i- 
sche Ztg zarzuca rządowi chwiejność, która 
szkodzi sprawie, bo nie pozwala Rosyi i Fran­
cyi wiedzieć, na co mogą liczyć. Na to Nord- 
de.utsch.erka odpowiedziała, ze takiej chwiejności 
bynajmniej nie ma, jest tyłki wielka różnica 
w stopniu zainteresowania się tą sprawą. Ro­
sya i Francya są politycznie zagrożone przez 
zwichnięcie równowagi w Azyi, podczas gdy 
Niemcy mają do obrony tylko interesa handlo­
we. Tych na łup nie wydadzą i to jeszcze 
w marcu stanowczo oświadczył/- rządowi mi­
kada. Niestety, Japonia nie usłuchała życzliwej 
rady, ale złe można jeszcze łatwo naprawić, a 
jeśli to się stanie, to przyjazne stosunki rządu 
berlińskiego z tokiockim nie będą zerwane ani 
na chwilę. Wynika z tego, że Niemcy tjdko 
warunkowo i wyłącznie dla swoich interesów 
handlowych mogą się przyłączyć do akcyi fran­
cuskiej i rosyjskiej, ale sojuszu wojennego nie 
zawierają z temi mocarstwami. I taka jednak 
akcya spotyka się w Niemczech z surową kry­
tyką. Po t, monachijska Al/g. 'tg. i reszta pism 
bisinarkowskich wystąpiła z uwagami, że owe 
interesa handlowre są tego ro izaj.i, iż można je 
zabezpieczyć bez wojny, której szkodliwość dla 
Niemiec byłaby ogromna. Należy bowiem pa­
miętać o przyszłości, o doniosłych wypadkach, 
w których przyjaźń japońska oddałaby Niem­
com olbrzymie usługi, a obojętność sprawiłaby 
większą szkodę, niż te Wszystkie niedość okre­
ślone straty handlowe, o których teraz się mówi.

Kiedy tak Niemcy stukają w palce, nie 
wiedząc, na co się zdecydować i czy od Ro­
syi pozyskać krótką życzliwość, czy też poło­
żyć fundament pod solidarność polityczną z Ja­
ponią, — Anglia już stanowczo zajęła takie sta­
nowisko, z którego wyraźnie wynika, że ani 
palcem nie ruszy w obronie tak zwanych „o- 
gólno-europejskich interesów/ Po Stco.dw dz>>>, 
Daily News, ta li-  Ma U- Oaz*t.'e i wielu innych 
dziennikach odezwał się teraz zgodnie z nimi 
Umes i tak pisze: „Na wezwanie prasy konty- 
n -ntalnej, abyśmy wzięli udział w przeróbce 
traktatu Chin z Japonią, odpowiemy, że dbamy 
wyłącznie o siebie. Traktat już stał się fak­
tem, a nie ma w dyplomatycznej przeszłości 
przykładu, ani w polityce nie ma uprawnienia, 
aby taki fakt negowano. Więc żądanie dzien­
ników rosyjskich, francuskich i niektórych nie­
mieckich, iżby jakiś koncert europejski zade­
monstrował przeciw warunkoi; pokoju Chin 
z J ponią, uważamy za nieu^L a wiedli wionę. 
Jeśli Rosya, Francya i Niemcy czują potrzebę 
mięszać się do tej sprawy, niech to czynią na 
własną odpowiedzialność, —  niech ryzykują! 
Rezultat dopiero-co skończonej wojny jest tego 
rodzaju, że w nim nic nie zmieni żadna zmiana 
warunków pokoju. Przewrót, stosunków jest 
faktem, którego nic l.ie odwoła. I dlatego mą­
drze czyni rząd angielski, że się stosując do 
tego faktu, nie chce brać żadnego udziału w 
nacisku na Japonię/

Tu między wierszami powiedziano wyra­
źnie, że trzeba myśleć o przyszłości, a jaka 
ona być musi w skutek przewrotu dokonanego 
w Azyi, tośmy wy łuszczyli w jednym z po­
przednich artykułów. Widocznie Anglia pa­
mięta lepiej od Niemiec zdanie jakiegoś dy­
gnitarza rosyjskiego, wyrzeczone do korespon­
denta łśtm.dn-du: „Jeśli Europa uniknie tego, 
co jej powiedział Napoleon I, iż będzie ko­

zacka, to powinna być zadowolniona ze skut­
ków wojny Chin z Japonią." Skutek tej wojny 
jest bowiem ten, że na wschodnie; granicy Ro­
syi wyrosły nagle dwa, powołane do nowego 
życia, a nieprzyjazne dla niej państwa.

i?orespo?jdern ?w
Wiedeń 23 kwietnia.

Na giełdzie zniżka ogromna. Sprawa upań­
stwowienia kolei dozna bowiem zwłoki. W czo­
raj oświadczył minister handlu w komisyi bud­
żetowej, że w meżącym okresie sesyi żadnych 
przedłużeń co do upaństwowienia wnosić nie 
będzie. Jak wiadomo, hr. Wurmbrand w pierw­
szych miesiącach ubiegłego roku zapowiedział, 
że rząd przygotowuje się do upaństwowienia 
wszystkich prawie kolei prywatnych prócz pół­
nocnej. Przez ten rok prowadzono układy z ko- 
h-jami, prowadzono rokowania z Węgrami, któ­
re także mają głos w sprawie zakupna kolei 
południowej, gdyż część linii tej kolei znajduje 
się na węgierskiem terytoryum, badano bilanse 
kolei i t. p. Tymczasem spekulanci giełdowi 
nie licząc się wcale z tern, że takie przygoto­
wania dużo czasu wymagają , rozmaitymi go­
dziwymi i niegodziwymi sposobami wywołali 
na giełdzie ruch taki, jak gdyby wszystkie ko­
leje już za uilka dni przejść miały na wła­
sność państwa. Rozpowiadano w kołach finan­
sowych ile rząd przeznaczy na rentę dla akcyo- 
naryuszów tej, a ile dla akeyonaryuszów tamtej 
kolei, i tyle innych z palca wyssanych bredni 
rozgłaszano, że wreszcie przez ustawiczne ich 
powtarzanie wpojono w łatwowiernych przeko­
nanie, że naprawdę sprawa upaństwowienia jest 
kwesLyą zaledwie kilku tygodni, a co najwyżej 
miesięcy. Oto minister oświadcza, że nie mo­
że na razie przedłożyć projektu upaństwowie­
nia, a to wskutek tego, że wyłoniły się nowe 
i niespodziewane trudności ze strony Węgier. 
Zarzucali ministrowi w komisyi budżetowej 
niektórzy posłowie, że plan jego był za wielki, 
prawie niemożliwy do przeprowadzenia, że 
przeto oddziaływać musiał na fantazyę speku­
lantów i że takie za pośpieszne działanie za­
miast spokojnie przygotować opinię do powol­
nej, stopniowej akcyi, rozgorączkowało tylko 
umysły, podniosło pożądliwość towarzystw ko­
lejowych , że zatem za wcześnie wyrzeczone 
słowa ministra narobiły złego. Na dowód tego 
przytaczano, jak ogroniue spustoszenia musiały 
wyrządzić niesłychane lluktuacye kursów pa­
pierów kolejowych w ostatnich dwóch mie­
siącach.

Z końcem lutego Staatsbahny miały kurs 
397, kolej Północno zachodnia 267, Eibethal 
275, w pierwszej połowie kwietnia zas kursa te 
podskoczyły na 455, 315 i 320, a więc pod­
niosły się o 58, 48 i 45 zł. W  ciągu zaś o- 
statnich dwóch tygodni do dnia wczorajszego 
spadły znowu o 2 i, 26 i 27 zł.

Kto temu winien ? Czy minister może 
odpowiadać za klikę spekulacyjną, podchwytu­
jącą każde jego słowo i tłómaczącą je wedle 
swego widzimisię ? Wszystko co żyje, domaga­
ło się upaństwowienia kolei, będących jeszcze 
w ręku prywatnem; gdyby zarządzono głoso­
wanie, toby się okazało, że w Galicyi nie ma 
ani jednego ziemianina, przemysłowca lub kup­
ca, któryby nie pragnął jak najgoręcej upań­
stwowienia kolei Ferdynanda. To samo uspo­
sobienie, jakie panuje w Galicyi względem ko-

północnej, istnieje w innych krajach wzglę­
dem innych przecinających je kolei prywa­
tnych. Czyniąc zadość tym życzeniom ogółu, 

ąd przystąpił do rokowań nad upaństwowie­
niem. A  wiadomo, że ze wszystkich projektem 
upaństwowienia objętych linii, kolej południo­
wa największy stanowiła szkopuł, o który się 
akcya cała rozbić mogła i w rzeczy samej roz­
biła się. Kolej ta płaci złotem swe zobowiąza­
nia, ma za linie nabyte przez Włochy, a wy­
budowane ongi w Lombardyi pretensye do rzą­
du włoskiego, ma swo linie także na teryto­
ryum węgierskiem. Rząd, obejmując tę komu 
musi przyjąć zobowiązania płacenia złotem lub 
wyrównania ażia, musi zadowolnić Węgry, musi 
znaleść jakiś sposób ułożenia się z Włochami, 
od których nie może przecież — jak towarzy­
stwo prywatne — pobierać renty rocznej, roz­
ciągającej się aż do drugiej połowy wieku X X .  
Opinia tutejszej publicystyki stała mimo to po 
stronie ministra i zachęcała go otwarcie i bar­
dzo natarczywie do przeprowadzenia tej tran- 
sakcyi, objąć mającej 2 miliardy franków. Te­
raz inny zawiał wiatr i chorągiewki się obróciły.

Co to za wiatr?
Przeciw upaństwowieniu w zasadzie niby 

to nikt nic nie ma. Idea upaństwowienia ko­
lei tak wsiąkła w umysły ogółu, że nawet naj­
zaciętszy przeciwnik rządu nie ma odwagi o- 
świadczać się przeciw niej. To też zarzucają mi­
nistrowi to tylko, że za wiele chciał, że za wielki 
zakreślił program. Ależ minister wypowiedział 
to tylko, co każdy znający stosunki przewi­
dzieć mógł. Prawo przysługiwało państwu i 
przysługuje do wykupienia wszystkich linii 
prywatnych wymienionych przez hr. Wurm- 
branda. Korzystał on z tego prawa o tyle na 
razie, że zamiar swój rozpoczęcia akcyi upań­
stwowienia przedstawił w parlamencie. Nie zwią­
zał się ani terminem, ani też nie podawał wa­
runków transakcyi. Węgry za wielkie pod­
noszą pretensye. Trzebaby więc sprawę odro­
czyć, ale nie zarzucić. Byłoby to bowiem ze 
szkodą dla państwa, gdyby w istocie minister 
planu swojego zaniechał.

Bo i cóż myśli upaństwowienia zarzuco­
no ? Mówiono wprawdzie wiele, nawet w komi­
syi o centralizacyi i decentralizacyi kolei, o ta­
nich taryfach i o grożącem podwyższeniu ta­
ryf przez rząd, mówiouo o „miliardzie nowych 
długów“ i t. d. Ale w rzeczy samej dwa tyl­
ko zarzuty miały jakieś znaczenie: oto, że u- 
państwowieuie kolei południowej i Staatsbahnu 
żadnego pożytku nie przjmiesie ludności i że 
rząd podwyższyć musi taryfy. (Jo się tyczy u- 
państwowienia Staatsbahnu, wskazywano na 
to, że rząd, zakupując linię konkurencyjną 
Nordwestbatm, nie potrzebuje już naby wać linii 
drugiej, bo obniżając taryfy na zakupionej 
linii, może Staatsbahn zmusić do równie ni­
skiego otaryfowania transportów. Jest to zupeł­
nie fałszywe stanowisko. Rząd nie może na 
jednej linii niższych mieć taryf, niż na innych. 
Nordwestbahn mogłaby więc w zarządzie pań­
stwa w rzeczy samej tylko ucierpieć od kon- 
kurencyi Staatsbahnów, gdyby także i tej 
linii nie wykupiono, bo rosnące i tak z roku 
na rok dochody tej kolei powiększyłyby się 
jeszcze i podrożyłyby niezmiernie późniejsze 
nabycie tej linii przez państwo. Kolej połu­
dniowa zaś jest jedyną linią, łączącą kraje 
monarchii z południem i południowym zacho­
dem. Zostawić linie te w posiadaposiadaniu pry-

3)
0 prądach myśli narodowej

Napisał Alfred Szczepański.

(Ciąg dalszy).
Po tym pogromie nastą ńł już nam współ­

czesny okres przerażenia, chaosu, czas najgoi- 
szy rozterki p>. nnędzy niewolnikami, na któ­
rych klęska zaciążyła i zrównała ich w boleści. 
Wszyscy trawieni okropnością położenia, zu­
pełną nocą horyzontu przyszłości, rozmiarem 
niepowetowanych stiat i szkód, a niewątpliwie 
także w sumieniu niepokojeni —  wszyscy na­
wzajem się oskarżali, sądzili i potępiali. Więc 
też cała, na razie przygodna, literatui a po roku 
1863, przejawia ten zamęt wśród narodu. Za­
częło się od polemik i gryzącej satyry, bo tra­
gediom zawsze tatyra towarzyszy, która ma 
rany' niby kamieniem piekielnym wypalać (li­
czne broszury i Teka Stańczyka). Równocześnie 
atoli budzi się myśl i wola, żeby inną metodą, 
badawczą, krytyczną, zmierzać do celu, a ce­
lem mogło jedynie i musiało być: skorzystanie 
z doświadczeń przeszłości, reforma wyobrażeń, 
pojęć, zaczem dopiero może pójść reforma sto­
sunków, żłobienie bezpieczniejszego koryta dla 
życia narodu, dla ocalenia resztek tego życia. 
'/ godnie z nową (u nas) metodą krytyczną ba­
dań historycznych (szkoła t. z w. krakowska, 
liczne dzieła, a należy do nich i niepoślednie 
pod względem politycznego wychowania zaj­
muje miejsce, B o b r z y  u s k i e g o  dzieło: Dzieje 
ttarodu i państwa polskiego), dochodzi S z u j- 
s k i w pismach politycznych do wnioskow trze­
źwych i zbawiennych, nawiązując do zadań 
owej literatury polnycznej ubiegłych wieków, 
która była mądrością i skarbnicą myśli narodo­
wej. W  duchu tym działa Przegląd Polski zno­
sząc materyały do budowy politycznej i obra­
biając je. St. T a r n o w s k i  występuje z całym 
szeregiem silnych i głębokich rozpraw polity­
cznych, aż do dzieła „Z doświadczeń i rozmy­
ślań"1, tej księgi rozwagi, patryotyzmu, dobrej 
Woli i smutku narodowego. U bok tego zaś dzieła 
staje godnie, jako . zyu doniosły, pierwsza u nas 
książka, w której prezes Akademii Umiejętności 
popularnie, dla ogółu, dzieje stu lat porozbioro- 
Wych opowiada i z nich mądrość doświad­
czeń w yciąga. Ruch, który możnaby nazwać

rachunkiem sumienia, zatacza coraz szersze krę­
gi. Jest to praca trudna, ciężka, jest to głębo­
kie wiercenie, żeby się dobić do pełnej pra­
wdy. Jak ciężkie to było mocowanie się znę­
kanych umysłów, można śledzić na pracach 
wielu pisarzy, któizy w miarę postępu badań 
i bystrości rozwagi, w pismach swoich, latami 
przedzielonych, do odmiennych, coraz jaśniej­
szych, ściślejszych i dojrzalszych dochodzą za­
patrywań*).

Pojawiają się pisma Lisickiego, zapiawne 
wybitną tendencyą polityczną. Jako namiętne, 
jednostronne, otrzymały odprawę rzetelną ze 
strony Stanisława Tarnowskiego,**) —  wywołują 
rozprawy pożądane, które coraz bliżej do pra­
wdy docierają, a do nich należy zaliczyć zna­
komite pisma Spasowicza. Pojawia się dzieło 
„His tory a dwóch lat“, rełieksya poważna, ma- 
teryał obfity, dzieło, które wielkie wywiera 
wrażenie. Więc badano, szukano, wydobywano 
niejedną prawdę, lozpoznawano z w r o t  w l o ­
s a c h  n a r o d u ,  pracowano nad tein, żeby 
literatura polityczna stała się znowu przewo­
dniczką wśród ciemności, pocieszycielką wśród 
opałów, żeby strzegła narodowej myśli i nadała 
jej zbawienny kierunek.

) Jako documents humuins, jako komentarz 
do powyższych roztrząsali, pozwalam sobie przyto­
czyć broszury': „Siia dla praw" 1869, „Którędy i
dokąd11 1879, „Po burzy“ 1880, „Póki my żyje­
my11 1883. Jest w nich zawarty tak wyraźny pro 
ces myślenia, trud wydobycia prawdy z klęsk i za­
mętu, takie etapy tej dusznej pracy, tego dążenia 
ku prawdzie, takie stopniowe zbliżanie się ku niej, 
że mogą one istotnie jako komentarz i zwierciadło 
ruchu urny słów i sumień być przytoczone. A dziwną 
też jest jedna okoliczność. Pisma te, po części, albo 
przeważnie jako stan czy kuwskie z pewnej strony okrzy­
czane, b y ł y  przecież pierwotnie drukowano w orga­
nie wcale nie stańczykowskim, w Dzienn iku I oznań- 
skim Zdaje się, że tam pierwej niż w Galicyi za 
patrywania na sprawy narodowe dojrzewały. Pracy 
„Póki my żyjem y/ osobne odbicie skonfiskowano i 
w Poznaniu i w Wiedniu, więc tylko w roczniku 
Oz. Poz’i. z r. 1883 w numerze jubileuszowym zna­
leźć ją  można.

**) Odprawę tę starałem się uzupełnić w bro­
szurze „Po burzy11.

Na szczęście otwarły się równocześnie zno­
wu w jednej prowincyi polskiej w Galicyi, wa- 
runki krzepienia się, zdrowienia i dojrzewania, 
a był to już po części jeden ze skutków wiel­
kiego wpływu tej najnowszej literatury polity­
cznej. I oto jakby na dowód dojrzewania, a za­
razem jako owoc wyrosły z całego nowego p - 
siewu i z nowej uprawy narodowej gleby, wy­
dała literatura polityczna w 30 lat po ostatnim 
pogromie dzieło, którego zarody tkwiły już 
w poprzednich pracach, które kiełkowały w 
umysłach, ale jeszcze dotąd w całej pełni na 
jaw się nie wydobyły i nie rozrosły w potężne 
drzewo owoce rodzące, lakiem jest dzieło Sta­
nisława Koźmiana „Rzecz o roku 1 8 6 / .  Ono 
nie zabłysło, jakby jakaś niespodziana rakieta, 
ale świeci jako wielkie światło wypracowane 
za pomocą wszelkich zasobów, które literatura 
polityczna polska w przeszłoś/ i w teraźniej­
szości dla służby publicznej wydobywa i za­
przęga Dlatego też dzieło to stało się odrazu 
drogoskazem i sztandarem i z taką potęgą umy­
słom się narzuciło, że już w tem leży dowód, 
że jest ono objawem prawdziwej politycznej 
myśli narodu, wydobytej z dziejów i ze sumie­
nia pod przewodem rozumu, na bieżącą dobę 
i na przyszłość, o ile przyszłość przewidzianą 
być może, o ile w ogóle człowiek przyszłość 
p r z y s p o s a b i a ć  zdoła.

Dzieło to staje godnie obok najlepszych 
prac wieków poprzednich, snuje dalej wątek 
myśli narodowej, przerwany uniesieniami i ka­
tastrofami ; ale stoi o tyle wyżej od dzieł po­
przedników, że z tamtych żaden nie nakreślił 
i nie zbudował takiego całokształtu mądrości 
politycznej dla narodu, jak to czyni Koźmian 
w pierwszym ustępie tomu drugiego i rozpro­
wadzeniu wielu prawd z tego ustępu w tomie 
trzecim. W  ustępach tych, jak się wyraził 
znawca, arbiter i sędzia niewątpliwie zawodo­
wy i jeden z naczelnych umysłów w Europie, 
Julian Klaczko — w ustępach tych Koźmian 
dosięga doskonałości i niewzruszonej bystrości 
Machiayellego.

Pisarze polityczni przed upadkiem pań­
stwa polskiego wołali o rozwagę i naprawę 
póki czas jeszcze; ten pisarz po upadku naj- 
sroższym roztrząsa sumienie, czyni skruchę, 

. biczuje się do krwi publicznie, czyni pokutę i

woła: ocalmy się, oto są drogi i środki z do­
świadczenia dziejowego wydobyte, oto jeszcze 
jest czas, jest jeszcze możność. — Wyciągając 
wnioski z doświadczenia, rozpoznając warunki 
bieżące, musi on spełniać urząd prokuratora 
i sędziego, to jego prawo i jego obowiązek. 
Czyni on to w sposób jedyuie dla pisarza- 
patryoty przystojny: nie ma u niego prywaty 
nie ma miłości własnej, nie ma względów o- 
sobistycli, najmniej względów na siebie samego 
i swoich najbliższych. Przez niego mówi w 
równym stopnia miłość narodu i ojczyzny, jak 
i niemiłosierna prawda. Literatura polityczna 
narodu odzyskuje zuowu w dziele Koźmiana 
swoje stanowisko przewodnie. I można powie­
dzieć o tem dziele, co się mówi często o utwo­
rach sztuki: autor dokonując tej pracy, wkła­
dając w nią wszystkie zasoby swojego ducha, 
najgłębszą intencyę i bystre zdolności, a do­
brą wolę nadzwyczajną; przecież może sam 
sobie nie zdawał sprawy dostatecznie o ważno­
ści, o doniosłości własnej pracy, o wszystkim 
co w niej tkwi, co z niej wynika, co z niej 
późniejsze pokolenia czerpać będą, jak ją da­
lej będą snuć, jak coraz większe i nowe w niej 
będą odnajdywać skarby Jak o Fauście albo 
Dziadach, tak o tem dziele i z jego powodu 
będą powstawać księgi, bo tak pełnego systemu 
polityki narodowej w danej epoce, nikt jesz­
cze nigdy w Polsce z taką jasnością i z taką 
odwagą nie postawił.

Autor miał cel, żeby poruszyć, przeko­
nać i poprowadzić , ale zapewne sam nie ocze­
kiwał, że dzieło jego stanie się od razu tara­
nem druzgocącym resztę błędów i urojeń, a 
zarazem tak obfitym posiewem dodatniej, twór­
czej polityki, że już chyba można rokować, 
iż posiew ten się przyjmie, że nie padł na ska­
ły i wicher zdarzeń go nie rozniesie, że się 
będzie krzewił i karmił całe pokolenie.

Ten posiew, to główny cel dzieła; 
wszystko inne, co w niem jest, to praca przy­
gotowawcza, orka i 1 rouowanie. Rozpatruje 
autor krytycznie przeszłość dawniejszą i nowszą 
i wyciąga z niej j a k o  z c a ł o ś c i  ziarna 
mądrości na posiew. W  tem rozpatrywaniu 
potrąca o szczegóły i o sprawy nawet dro­
bniejsze , walczy z obszernym materyałem 
dziejów i polityki i właściwości narodu, bie­

rze się za bary z olbrzymem niedoli, toż nic 
dziwnego, że czasem ten lub ów szczegół 
mniej dokładnie przytoczy, mniej trafnie o- 
świetli, że o czemś zapomni, coś na inne 
miejsce przełoży, znaczenia jakiejś drobnostki 
należycie nie podniesie. Żadna i najlepsza 
ludzka praca nie może być wolną od takich 
usterek; ale one zgoła wartości i znaczenia 
dzieła, zasadniczej jego prawdy nie naruszają. 
Usterki takie to atomy w obec wydarzeń, 
pobudek i idei głównych; atomy te donio­
słości prawd, ze zamętu wydobytych, zgoła 
nie dosięgają; to me plamy, ale motyli pyłek 
na białej szacie. Czytelnik, krytyk, znawca, 
patryota, zdmuchnie leciuchno pyłek, a szatą 
białą cieszyć się bęlzie...

Ale bywa także inaczej Widok to zwy­
kły, że im więcej dzieło jakie j  >st niezwy- 
kiern, tem zaciętszych na razie wywołuje 
przeciwników, którzy przecież w obec opinii 
ogółu społeczeństwa stoją odosobnieni. Ci prze­
ciwnicy uzbroili się w siekierę krytyki i 
nuż rąbać rusztowanie historycznego wywodu 
w dziele o roku 1863. Rąbią oni dowcipnie 
starannie, zręcznie, nie żałując i sofizmatów^ i 
insynuacyi, nienawiści i oburzenia, umieją 
manipulować rzucaniem sztucznego światła, 
lub stwarzać sztuczne ciemności ; —  i rzeczy­
wiście zrąbali —  ale co? oto drobne jakieś 
drążki wśród rusztowania (szczególiki zdarzeń 
lub osobistych udziałów) —  nic więcej. Można 
te drążki usunąć, albo zamienić innemi, a ru­
sztowanie żelazne stoi jak stało i me da się 
wstrząsnąć. A  jeżeli dzieło to przyrównamy do 
potężnego, rozłożystego drzewa, to ci prze­
ciwnicy odrąbali tu i ówdzie gałązkę, poutrą- 
cali nieco liści, ale przez to drzewo ani swo­
jej jędrności, ani wyglądu, zgoła nie utraciło, 
stoi dalej i rośnie, zdumiewa potęgą swą i 
rozmiarami, a w ziemi rodzinnej głęboko 
tkwią jego korzenie. Można wykazać drobne 
pomyłki lub niedokładności w historycznym 
wywodzie dzieła, ale ta wdzięczna robota, ani 
wywodu samego w niczem nie obala , a J11̂  
zgoła w obec jego wyników i prawd politycz" 
nych nieudolną jest i bezsilną.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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przesłałem wam osobne sprawozdanie, „Dzieje osta­
tnich lat stu,“ wartość swą stwierdza r iesłyo,hanem 
powodzeniem Już drugi tysiąc się rozchodzi, znie­
walając do nowego wydania, w którem autor chce 
uwzględnić szerzej wielkopolskie stosunki i uwyda­
tnić naczelne postacie tych niezastąpionych w Po- 
znańskiem mężów, którzy przodowali całemu pol­
skiemu społeczeństwu mocą ducha i wiary, oraz 
pracą i wytrwałością swoją. Niebywała poczytność 
tej drobnej na pozór książeczki o jej doniosłości 
rozstrzyga. Kupują ją włościanie, unoszą w różne 
strony kraju pielgrzymi zawijający do Krakowa. 
Wszakże nad głos recenzentów i krytyków taki 
plebiscyt o znaczeniu książki stanowi. Otóż niemniej 
pomyślnie wypadł plebiscyt warszawski na korzyść 
„Rodziny Połanieckichu wydany. W  pierwszym za­
raz dniu po pojawieniu się tej powieści w książko­
wej formie rozkupiono 2600 egzemplarzy, mimo zna­
cznej liczby czytelników, którzy w odcinkach dwóch 
naczelnych dzienników poznawali ostatni Sienkiewi­
cza utwór.

Strona etyczna tej przepięknej powieści nie­
mniej od strony estetycznej zachwyca. Owszem, gdy 
na Zachodzie powieść służy za narzędzie demorali­
zacje i zepsucia, chlubnym wyjątkiem pierwszy w 
Polsce powieściopisarz używa wielkiego swego ta­
lentu, aby rodaków uszlachetniać i życiowe ich po­
jęcia doskonalić.

Pojawił się świeżo w Krakowie wyborny 
przekład życia jenerała Sonisa, bohatera bitwy pod 
Loigny, dobrego żoł ierza Chrystusowego w całem 
tego słowa znaczeniu. Autor tej prześlicznej bio­
grafii sam udzielił upoważnienia polskiemu tłóina- 
czowi, pisząc doń, iż Sonis nie uczuje się chyba 
obcym wśród narodu męczenników i bohaterów. 
W  czasach, gdy przemagający militaryzm zapędza 
niemal całą młodzież w wojskowe szeregi i szranki, 
żywot Sonisa stać się może najlepszym podręczni­
kiem, dostarczyć na [piękniejszych wzorów poniewol- 
nym nawet żołnierzom, ćwiczącym się w karnej 
szkole obowiązku. Tyle plew i mętów przyswa­
jamy sobie z Francyi, najczęściej tłómacząc najgor­
sze tylko powieści. Niechby ten rycerski żywot za­
tarł wszystkie złe wrażenia z tamtej otrzymywane 
strony, ucząc nas czerpać z Francyi wzniosłe przy­
kłady i dobre książki.

Przeglądy nasze z ostatnich miesięcy same za 
siebie zawartością poszczególnych poszytów zalecają 
się czytelnikom. Z pośród wielu zasługujących na 
osobną wzmiankę rozpraw i artykułów, wymieńmy 
nader zajmującą pracę dra "Witkowskiego o sła­
wnym filologu Udalryku Wilamowitz - Moellendor z 
Getyngi. "Wdzięczny słuchacz nakreślił barwny wi 
zerunek mistrza i znawcy starożytnych języków. 
Słyszymy, iż poszyt Pneglądu K lsk  ego z rzeczo­
nym artykułem przesłanym został naczelnemu pre­
zesowi poznańskiemu, któremu hołd ten złożony ro­
dzonemu bratu zapewne obojętnym nie zostanie. 
Urodzony w Markowieach na Kujawach, znakomity 
profesor wszechnicy getyngskiej podpisuje się dość 
zagadkowo pod względem narodowościowym: Udalri- 
cus de Wilamowitz-Moellendorf C u j a v u s .

W tych samych poszytach początku roku cią­
gnie się dalej niezrównana praca księdza dr. Pawli­
ckiego o Renanie, którego filozoficzno - historyczna 
powaga w puch rozbitą została przez ścisłą i pełną 
erudycyi argumentaeyę naszego uczonego. Obecnie 
z pośmiertnej spuścizny ks Kalinki, Frz glnd Pohk\ 
wydobywa ciekawą pracę autora Sejmu czterole­
tniego o Królestwie Kongresowem i tajnych zwią­
zkach za panowan;a Aleksandra I.

Sprawa pomnika Mckiewiozą została ubitą w 
sposób najrozsądniejszy, liczący się z ofiarami kraju 
i możliwością.

Aresztow anie włościan Sędzia w Rudkach 
kazał aresztować clnia 23 bir. wójta wsi Rozdzia- 
łowic . jego zastępcę; nadto podobnoś przeciw 26 
innym włościanom z tej wsi wniesiono skargi karne. 
Wypadek ten wzbudził powszechne zainteresowanie, 
a wedle dotychczasowych wiadomości rzecz poszła
0 to, że włościanie rozdziałotviccy chcieli, aby rezu- 
rekcyę odprawiono wedle zwyczaju w niedzielę 
wielkanocną rano, a ksiądz Kruczyński, wikary gr. 
kat. z Kupnowio, odprawił ją w sobotę wieczorem. 
Jak zwykle tak i tutaj z powodu rozterek między 
księdzem ruskim a jego parafianami, rozpuszczono 
pogłoskę, że włościanie mają zamiar przejść na 
obrządek łaciński. Pogłoski takie przyczyniają się 
tylko do pogłębienia rozdziału między Polakami 
a Rusinami.

Galicyjska kaza oszczędności odbyła wczoraj 
swe doroczne zgromadzenie, na którem dyrekeya 
zdała sprawę z czynności w r. 1894. Ogólny ruch 
kasowy wynosił w tym roku 69,239.230 zł. Suma 
wkładek oszczędności ulokowanych w Kasie, wynosi 
25,658.194 zł. 36 ct., od których wypłacono odsetki 
w sumie 1,286.958 zł. 18 ct., ponieważ zaś od swo­
ich dłużników pobrała Kasa procenta w sumie: 
1,568.151 zł. 69 c t ., przeto dochód brutto Kasy, 
z różnicy między tym procentem, który pobiera od 
dłużników a tym, który płaci właścicielom wkładek, 
wynosił 281.193 zł. 51 ct., po doliczeniu zaś zysku 
z n'żniey kursu efektów itp. wynosił ogólny dochód 
brutto 295.580 zł. 7 ct. Po zapłaceniu podatków
1 kosztów administracyi pozostał czysty zysk 150.713

zł. 1 ct., który rozdzielono w następujący sposób : 
na umorzenie kesztów budowy nowego gmachu prze­
niesiono 116.613 zł. 1 ct ., do dyspozycyi dyiekcyi 
dano na nieprzewidziane wydatki 5.000 z ł., a na 
zapomogi dla wdów i sierót po urzędnikach i słu­
gach 1200 z ł., na remuneracye dla urzędników i 
sług dano 10.500 z ł., na stypendya dla uczniów 
szkoły przemysłowej 500 zł., na sprawienie portre­
tów byłych dyrektorów 2.000 zł., a na dary dobro­
czynne 15.000 zł.

Fundusz rezerwowy Kasy wynosi 2,739.518 zł. 
87 c t ., fundusz emerytalny 353.606 zł., fundacya 
stypendyjna 8.287 z ł., fundacya nagród dla sług 
10.110 zł., zaś fundacya pamiątkowa 358.414 zł. 
46 cent. Ta ostatnia fundacya —  jak wiadomo —• 
przeznaczona jest na wybudowanie muzeum przemy­
słowego we Lwowie.

Z tego się więc okazuje, że cały pożytek, jaki 
ma kraj i miasto z istnienia Kasy oszczędności, bę­
dącej tak potężną inst-ytucyą finansową, bo mająca 
obrotu prawie 70 milionów, jest tylko niedostrze­
galnie mała sumka 15.000 zł. No przecież ta dys- 
proporeya jest tak krzyczączą, że dziwńmy się , iż 
mogą ja brać na swe sumienie ludzie zasiadający 
w wydziale Kasy oszczędności.

U tiarą powołania padł fizyk powiatowy w Do­
linie dr. ^eon Rosenbusch. Niosąc pomoc ludności 
dotkniętej tyfusem plamistym, zaraził się i uległ tej 
strasznej chorobie. Śp. zmarły liczył iat 34 i do­
piero przed rokiem został mianowany lekarzem po­
wiatowym w Dolinie. Jest to w przeciągu roku sió­
dmy lekarz, który pada ofiarą swego powołania i 
umiera na tyfus plamisty zarai iwszy Się go od 
swych pacyentów.

Tytus plamisty panuje stale nagminnie każde­
go roku we wschodnich powiatach naszego kraju.
- horoba a pannie tylko w Galicyi na. .Węgrzech i 
w Rosy i wśród najuboższej ludności, na zachodzie 
zaś wcale nie jest znaną Ztąd też pochodzi, że ty­
fus ten nie jest jeszcze dotychczas dokładnie zba­
dany. Nauka nie wykazała dotąd jeszcze .właściwe­
go tej chorobie zarazka, ale pewnem jest, że on 
przenosi się bezpośrednio z chorych na osoby zdro­
we, lub bezpośrednio za pomocą zakażonych przed­
miotów. Doświadczenie uczy także, że stosunki so- 
cyalne wywierają wpływ na powstawanie tej epide­
mii, a między nimi w pierwszej linii brak pożywie­
nia, przeludnienie mieszkań, oraz brudna, odzież i 
nieczyste utrzymanie ciała. Gharakterystyc.znem jest 
to, że epidemia ta pochłania stosunkowo mało ofiar, 
gdyż umiera na mą tylko 3 pret. chorych. Nato­
miast groźną jest ona dla lekarzy, gdyż prawie ka­
żdy z nich zaraziw szy się, pada jej ofiarą. Z leka- 
rzy, chorych na tyfus plamisty, umiera 90 pret.

Śmierć śp. dra Rosenbusclia, we Lwerwie, gazie 
śp. zmarły przez dłuższy czas praktykował i po­
wszechne zdobył sobie uznanie, wywołała szczery 
zal -i współczucie dla sędziwego ojca zmarłego, na 
którego od pewnego czasu ciągłe spadają nieszczę­
ścia. Jeden syn jego, właściciel zakładu elektrote­
chnicznego przy ulicy Kopernika, dostał nieuleczal­
nej choroby n irwowej, drugiego porwała mu cho­
roba. Ś. p. Leon Rosenbusch pozostawał wdowę i 
dwoje dzieci.

Zaczadzenie. Ze Starej soli donoszą: Dnia 
19 bm. przybył tu ze swą żoną ks. Jan Stojałow- 
ski. gr.-kat. proboszcz z Jaworowa w powiecie tur- 
czanskim, aby sprzedać swój dom. Oboje zajechali 
do tego domu, w którym przez całą zimę nikt nie 
mieszkał, a kazawszy napalić w piecu, udali się 
wieczorem na spoczynek. Rano, gdy ich długo nie 
było widać, sąsi adzi zajrzeli do mieszkania i zna­
leźli oboje nieżywych z powoda zaczadzenia.. Pospie­
szono im natychmiast z pomocą lekarską. Księdza 
zdołano jAszczr przywrócić do życia, żony jego nie 
uratow ano.

Proces o m orderstw o Kasprzykiewiczowej.
Na popołudniowej rozprawfie wczorajszej zabiał głoc 
obrońca dr. Tenner i oświadczył, że stróż Gródecki, 
Łtóry dzień przedtem złożył zeznania obciążające 
Greezyłę, jest figurą bardzo niejasną i wątpliwej 
wartości moralnej, sprowadziwszy się bowiem do 
Greozyły na mieszkami, loamaity mi podstępnymi 
sposobami pozbawił go posady, którą sam na­
stępnie zajał. Celom stwierdzenia tego faktu oraz 
celem dokładnego poinformowania się o pizeszłości 
Greczyły, proponuie obrońca, ażeby powołać jako 
świadków Leona Knopfa, właściciela domu przy ul. 
Sykstuskinj 22, gazie Greczyło przez cztery lata 
był stróżem, oraz kupca Kurza, posiadającego sklep 
w tym samym domu. Wnioskowi temu sprzeciwia 
Się prokurator stanowczo, trybunał walia się, ale po 
namyśle postanawia przychylić się do żądania obro­
ny i wezwać tych dwóch świadków.

Powołana w charakterze świadka Jewka Gryń 
nie zeznaje nic ważnego. Z  kolei odczytał prokura­
tor zeznania zmarłego wskutek zaczadzenia stróża 
Iwana Basa i jego nieślubnej żony Anny Mendyk. 
Anna Mendyk powtarza o Kasprzykiewiczowej to 
samo, co inni. że była skąpa, że szykanowała słu­
żbę, że jedzenie pleśniało w iej mieszkaniu całymi 
tygodniami bez pożytku itd. O p. Kasprzykiewiczu 
mówi, ż* był dobiy, ale „nie miał głosu wobec 
pani11. Następuje dalsza nieślubna para: Dmytro 
Krzywy Anna Siutiak. Dmytro na zapytanie, z

watnych kapitalistów, skłonnych w każdej 
chwili skorzystać ze sposobności robienia in­
teresów, było niemożliwością. Wszelka akcya 
upaństwów ania musi za punkt wyjścia obrać 
właśnie kolej południową.

Co do podwyższenia taryf, dawno już wy­
jaśniono, że głSwnie chodzi o możliwość więk­
szego i wzglę Ir.ienia tych transportów, które 
zniżek potrzebują, a nie o podwyższenie taryf 
na nn6 towary, które jest rzeczą uboczną, a 
jeżeli nastąpi, to jedynie w celu prawdziwie 
gospodarczym.

Lada miasta Lwowa,
Lw ów  26 kwietnia.

P. prezydent M o c h n a c k i ,  zagaiwszy 
posiedzenie, zawiadomił Radę, że zmarła dnia 
17 grudnia 1893 r. śp. Franciszka Ksawera hr. 
Komorowska zapisała swoją kamienicę przy 
zbiegu ulic Jagiellońskiej 1. 12 i Rejtana na 
zasilenie funduszu dla nieuleczalnych chorych 
im. Antoniego i Wałeryi Bilińskich. Czynczu 
fasyonow^nego niesie ta kamienica 6 415 zł.; 
przed kilku laty dawano za nią 102.000 zł., —  
dziś wartość jej jest znacznie większa. Po po­
trąceniu ciążących na hipotece długów, które 
wyneszą około 40.000 zł., lega.t ten przedstawia 
co najmniej 60.000 zł. Przypadnie on miastu 
dopiero po śmierci dwócn sióstr ś. p. Franci­
szki, ktora zapisała im na tej nam ienicy doży­
wocie. Rada przez powstanie uczciła pamięć 
zacne' i szczodrej ofiarodawczyni.

Mieszkańcom m. Lubiany, dotkniętym klę­
ską trzęsienia ziemi, udzieliła Rada na wniosek 
dra M a r c h w i c k i e g o  zapomogę w kwocie 
500 zł.

R  prof. S o 1 e s k i wniósł interpciacyę 
w sprawie nauczycieli szkół ludowych lwów 
skieh. Dnia 18go marca Rada szkolna krajowa 
rozpń ała konkurs na kursa praktyczne dla nau­
czycieli szkół ludowych, zamierzających zdawać 
gzamin wydziałowy. Kursa takie mają się od­

być we Lwowie i Krakowie; w każdym z nich 
ma wziąć udział po 40 nauczycieli. W  warun­
kach konkursu jest podniesionem, iż uczniowie 
tych kursów praktycznych będą przydzieleni 
jako nauczyciele pomocniczy do szkół ludowych 
lwowskich. Zachodzi więc pytanie, co stanie 
się z tymi nauczycielami, którzy są już zatru­
dnieni w szkołach lwowskich, jeśli do tych 
szkół przybędzie -10 uczniów kursu praktycz­
nego. W  Kiakowie Rada szkolna krajowa, aby 
ułatwić słuchaczom kursu prak ycznego uczęsz­
czanie na te kursa , wy powiedziała służbę 40 
nauczycielom prowizorycznym tamecznych szkół 
ludowych. Tak samo zapewne stanie się i we 
Lwowie. Zarządzenie takie naruszałoby prawo 
Rady miejskiej która daje pieniądze na utrzy­
manie nauczycieli, sprzęci wiałoby się przepisom 
szkolnym, a wreszcie 40 ludzi młodycń, pilnych 
i zdolnych naraziłoby bez ich winy na ruinę 
maceryaJną i moralną, gdyż albo byliby zupeł­
nie pozbawieni chleba, albo też w najlepszym 
razi.i przenieśionoby ich do tych miejsc, z któ­
rych pochodzą słuchacze praktycznych kumów. 
Owóż mówca zapytuje, czy panu prezyden­
towi wiadomo co o tern zarządzeniu, czy po­
dziela obawy, które mówca wj łuszczył i czy 
zamierza przedsięwziąć odpowiedne kroki, aby 
uchronić nauczycielstwo lwowskie od grożące­
go mu niebezpieczeństwa. P. prezydent odpo­
wiedział, iż o całej sprawie dowiedział się do­
piero z ust mówcy, więc jej nie zna, ale zbada 
ją dokładms i na najbliższem posiedzeni1. ob­
szerną da odpowiedź.

Folwark Biłohorszcz6 wydzierżawiono EJia- 
szow Sonnenstrahlowi na lat 12 za kwotę 
1.600 zł. na przeciąg 6 lat, a za 1.800 zł. ro­
czno za następnych 6 lat. P. r. C z e r n y  przed­
łożył w imieniu magistratu i sekcyi 1 wnio­
sek, aby Rada miejska na rachunek pożyczki 
komunalne | zaciągnęła pożyczkę krótkotermino­
wą w kwocie 200.000 zł. na wybrukowanie 
ulic i bieżące wydatki. P wiceprezydent M a r ­
c h w i c k i  żądał, aby zgodnie do uchwał po­
wziętych przez Radę, nie mięszano rachunku 
potrzeb b .ożących z rachunkiem robót inwesty­
cyjnych, na które pożyczka komunalna jest 
przeznaczona i wnosi, aby Rada poleciła ma­
gistratów wygotować dokładny wykaz i plan 
robót, na które ma być zaciągnięta owa krótko­
terminowa pożyczka na rachunek pożyczki ko­
munalnej. Z tej ostatniej bowiem ani jeden 
cent me może być użyty na inne cele, jak na 
inwestycje. Wywody p. wiceprezydenta poparli 
pp. dr. Piętak, Rawski i Kędzierski, poozem 
Rada przyjęła wniosek dra Marchwickiego. Na 
tern obrady zakończono.

KRONIKA.
Lwów 26 kwietnia.

Mianowania, p Namiestnik poruczył wetery­
narzowi powiatowemu Rudolfowi Przykopie pełnienie
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PAW EŁ B0UR3ET

Z A  M O R Z A M I ,
(Ciąg dalszy).

Przed chwuą wchodząc do pokoju redak­
cyjnego, zarezerwowanego na nekiologię , gdzie 
biografie wszystkich osób ży ących, cokolwiek 
ty'ko znanych, są uporządkowane w szufladach, 
znalazłem na stole brulion artykułu poświę­
conego sławnej śpiewaczce, która właśnie cięż­
ko ‘horowała. Artykuł kończył się temi sło­
wy „Głos z kryształu prysnął. Ptak nie bę­
dzie już więcej śpmwjP.

Jeżeli śpiewaczka wyzdrowieje, artykuł 
zostanie złożony pomiędzy tysiącem mnysh, 
które oczekują odpowiedniej chwili razem z kli- 
zam i rysunkami ludzi i gmaołmw

„Gmachy mogą się palić, a ludzie mogą 
umierać “ —  mówi mi filozoficznie mój prze­
wodnik, widząc, iż widok te:i budzi we mnie 
dobry humor, poczern pokazuje mi w drukują­
cym się właśnie dzienniku artykuł, zatytułowa­
ny : „Ferked to Jesus11, co znaczy dosłownie: 
„Rzucony ku Jezusowi11. Artykuł opisuje po­
wieszenie pewnego murzyna, który w wilię 
straceń1 a nawrócił oię i umierał po chrześci- 
ańsku. Cóż io dopiero za tytuły wymyśleiiby 

na określenie wypadku nie r.ak pospolitego jak 
powieszenie murzyna, ot tak n. p. fila notatki 

przybyciu lub odjezdzie jakiego sławnego 
boksera, albo walce jego z innym championem

,Taki wypadek— rzekł moj przewodnik—  
powiększa edy :yę dziennika od razu o kfika 
tysięcy egzemplarzy Taka to jdntk nasza an- 
g‘-i-iaska „atura. I  lbimy walkę, lubimy ją w 
polityce i dlatego musimy mieć za wazę dwóch 
mówców, patrzących sobie oko w oko, luł imy 
ją w naszych przeusięwzięciach i dlatego ża­

c^ynności Oglądacza zwierząt i płodów zwierzęcych 
na stacyi wchodowej w Podwołoezyskaeh.

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł prakty­
kanta konceptowego Namiestnictwa, Huarego Ho­
szowskiego, ze Lwowa do Sokala.

OaczyL "W sali ratuszowej odbędzie się w nie­
dzielę dnia 28 bm. odczyt p. profesora dra Józefa 
Siemiradzkiego p. t. ,,0 trzęsieni;,cii ziemi11 na do­
chód Towarzystwa wzajemnej pomocy nauczycielek 
i nauczycieli lwowskich szkół ludowych. Początek 
o godzinie 12 w południe. Cena biletu 25 ct.

Zaręczyny. Onegdaj oabyły się zaręczyny 
panny Romany Zaleskiej, córki Aleksandra, nota- 
ryusza w Przemyślanach, właściciela dóbr i ś. p. 
W ardy z Pierożyńskich z dr. Stanisławem Hofmo- 
klem, synem dra Franciszka, radzcy wyższego sądu 
we Lwowie i "Wilmy z Ostrowskich.

Wiaaomosci dyecezyaine. Arcłfidyecezya lwow­
ska obrz łac .: Kanoniczną instytucyę na probostwo 
w Sto janowie otrzymał ks. Błażej Janor, ekspozyt 
w Macklmcu. Administratorem osieroconej parafii 
w Budzanowie ustanowiony ks. Jan Szlęzak, wika- 
rynsz z Sasowa. Przeniesieni księża wikaryusze : 
Władysław Kotuski z kościoła św. Marcina do 
kościoła katedralnego we Lwowie, Mieczysław Pizar 
z Bełza do kościoła św. Marcina we Lwowie, Jan 
Ruciński z Budzanowa na cksp. do Trościanoa ad 
Załoźoe i ks. Franciszek Kalewski, ekspozyt w 
Bucniowie, na ekspozytur, w Borkach ad Czenelów 
mazow. Dyecezya tarnowska: Ks. "Władysław Ko- 
pernicki, dotychczasowy wikary w Witkowicach, 
wstąpił do Zgromadzenia 00. Redemptorystów ; ks. 
Kazimierz Kozak, wikary w Cmolasie otrzymał 
trzech miesięczny urlop dla poratowania zdrowia ; 
ks. Józef Jarosz, zrezygnowawszy z katechetury 
przy szkole żeńskiej imienia Konarskiego we Lwo­
wie, otrzymał posadę wikarego w Jurkowie. Prze­
niesieni : ks. Ignacy Poniewski z Trzciany do W it­
kowie, ks. Wojciech Janik z Krościenka do Omo- 
lasa. Zmarł w Ostrowacn proboszcz ks. Tadeusz 
Ciiwalibóg w 58 roku życia, w 33 kapłaństwa 
Administratorem osieroconej parafii w Ostrowach zo­
stał ks. Józef Łazarski. Konkurs na opróżnione 
probostwo rozpisany do dnia 19 maja. Rekolekcye 
ludowe odbyły się w czasie od "22 do 31 marca 
w Brzeźnicy koło Bochni poi kierownictwem księży 
Miayonarzy z Krakowa. Do św. Sakramentów przy­
stąpiło 1270 osób. Cah parafia zapisała się do 
bractwa wstrzemięźliwości; założono sklepik chrze­
ścijański ; ustawiono krzyż misyjny i oddano parafię 
w opiekę Matki Boskiej, Królowej Polski,

W spraw ie banku hipotecznego otrzymujemy 
od jednego z poważnych akuyonaiyuszy następujące 
uwagi .

Ze zdumieniem nioirałem przyjąłem wiadomość, 
że dywidenda od akcyi tego banku za rok 1894
wynosi tylko 25 złr., a zatem o 1 złr. mniej niż
w roku ubiegłym. Nie wiem czyj to był pomysł 
uszczuplić tegoroczną dywidendę, zwracam tylko 
uwagę, że nie da się on niczem usprawiedliwić, bo
przecież sama dyrekeya w sprawozdaniu swem za-
pewifia, że rok ubiegły był dla banku bardzo ko­
rzystny, a zresztą operowała ona kapitałem po­
większonym o milion reńskich, zatem w logicznej 
konsekwencji i zysk powinien być większy i rze­
czywiście był o kilkadziesiąt tysięcy większy niż 
w r. 1893. Nie licuje także z tern uszczupleniem 
dochodu akcyonaryuszy, którzy przecież swymi fun- 
duszami stworzyli bank i dają mu racyę bytu, ten 
fakt, że równocześnie wyznaczyła dyrekeya niepro- 
poicyonalnie wysokie kwocy na tantyemy dla rady 
zawiadowczej, tudzież dla dyrekcyi i urzędników. 
Na każdą z tych pozycyi wyznaczono bowiem prze­
szło po 43 tysiące reńskich. Owóż nie mamy nic 
przeciw temu, ażnoy nagradzano w miarę zaaiug, 
a nagradzano nawet sowicie pracę ludzi, którzy za­
łatwiają bieżące sprawy bankowe, jednakże ci ludzie 
mają przecież peneye stałe, a tantyema stanowić po­
winna dla mcii tylko pewien rodzaj gratyrikacyi, 
większej wr.edy, 'g d y  akcyonaryusze mają większy 
dochód, a mniejszej w razie zmniejszenia dywidendy. 
Nie wiem także, czy urzędnicy tak bardzo odczują 
tego roku zwiększenie tantyemy, jeżeli prawdą iest 
to, co w mieście opou iadają, że z sumy przezna­
czonej na tantyemy, cała połowa idzie dla dwóch 
członków dyrekcyi, a dopiero drugą połową obdziela 
się urzędników, których iest przeszło stu. Gdy za­
tem ani w ten, ani w ów racyonalny sposób nie 
mogę sobie wytłómaczyć zmniejszenia dywidendy, 
przypuścić muszę chyba, że dyrekeya dlatego tylko 
wyrządziła akcyonaryuszom tę niemną niespodziankę, 
że chciała okazać się uprzedzającą dla ministra 
finansów, który podobno zażądał od wiedeńskich 
banków, aby ttłe dawały w tym roku większej dy­
widendy niż w ubiegłym, a jeżeli to możliwe, by 
dały nawet niższą, ażeby tym sposobem zapobiedz 
tak nieusprawiedliwionej tegorocznej zwyżce pa­
pierów.

Jeżeli taki był motyw, to zai te było to wiel­
ką naiwnością pizypuszczać, żb podobne ostrzeżenie 
mogło się stosować do galicyjskiego banku hipo­
tecznego. Czy jego dywidenda wyniesie 25, czy 22, 
czy też 28, o to po za granicami Galicyi z pewnością 
nikt się nie troszczy. Jeżeli mii. ster rzeczywiście 
radził bankom rozważnie wymierzać dywidendę, to

den wydawca nie jest zadowolniony dopóty, 
dopóki nie uczyni swego dziennika pierwszym 
w Stanach Zjednoczonych, lubimy wreszcie 
walkę nawet wtedy, gdy nie idzie w mej o nic 
innego, jak tylko o walkę na pięści. Zdaje mi 
się , że rasa nasza straciłaby wiele na tem, 
gdyby ją zanadto wyleczono z tego gustu. Ale 
na to potrzeba jeszcze dużo czasuu —  dodał z 
ironicznym uśmiechem w twarzy, w której jak 
i u wielu innych aferzystów amerykańskich do­
strzegłem układ kości, przypominający wielce 
kościste głowy dogów. Patrząc na niego za­
czynam i ja potroszę Wierzyć w to, że te ich 
zabawy narodowe, tak okrutni na p^zór, są wy­
chowaniem instynktywnem. Wszystko bowiem, 
co uczy z obliczeniem atakować przeciwnika i 
umieć bronić się ze skutkiem, pi >źyteczne jest 
dla ludzi, żyjących w kraju, w którym wszę­
dzie panuje duch tak wygórowanej inieyatywy 
tak dalece, że za lat dziesięć może ten gmach, 
w którym mieści się redakcja, te maszyny, 
wreszcie aam dziennik, wydadzą się rzeczami 
zastarzałemi, nieksztaltnemi, zacofanemu

Idąc raz z pewnym mieszkańcem Nowe- 
go-Yorku po moście wiszącym nad Brookly­
nem, zwierzyłem się mu, że boję się stąpać po 
tym potworze, bo mi oię zdaie, że on musi się 
kieefyś zawalić, a on m. na to odrzekł: „Bez 
wątpienia, tylko, że do tego czasu wybudują in­
ny most, a ten wyjdzie z mody11.

Jedną z wielkich linii kolejowych, zdąża­
jących ku Zachodowi, udałem się do Saint-Paul 
i Minneapolis. Przybywszy do miasta noszące­
go mię wielkiego apostoła, uważałem sobie za 
najpierwszy obowiązek złożyć wizytę jego ar- 
cybiskupowijks. Irelandowi, najwymowniejszemu 
z prałatów, oryentujących dziś Kościół w pro­
blemach socjalnych. Jest coś ze Savanaroli w 
tym kapłanie słusznym i chudym, dia którego 
każde zgromadzenie jest dobrem, aby rzucić

miał zapewne na myśli takie instytucyę, z któremi 
giełda się liczy, jak : zakład kredytowy, unionbank, 
wielkie banki peszteńskie, ale nie banezek, o któ­
rego istnieniu na targach światowych z pewnością 
nawet nikt nie wie

Z Krakowa piszą'
Minęła tedy zima, a wraz z idącą wiosną fru­

nęły ptaszyny litewskie, poznańskie, ukraińskie, któ­
re mi tym gwarem ożywiały miasto nasze.

Post nie uciszył zapustnej wrzawy. Niemal aż 
dc ostatnich dni powtarzały się codziennie rauty, 
zabawy na cele miłosierne. Był i teatr amatorski, 
który pierwszorzędne uwydatnił talenta, mimo dość 
lichego doboru odegianych sztuk, i obrazy żywe, 
umiejętnie ugrupowane dokoła wielkopolskiej piękno­
ści, i przeróżne „karuty11, stanowiące nieco ciemną 
stronę w gruncie nieporadnej krakowskiej dobroczyn­
ności, która po trochu zniechęca przj byszów iście 
drapieżnymi na ich kieszenie zamachami. Raziło w 
tym roku podniesienie cen wstępu na wszystkie nie­
mal miłosierne przedsiębiorstwa i przedstawienia. 
Zbyt wygórowane koszta oczywiście skazywały je 
na zacieśifienie w tak zgubnoj pod każdym wzglę­
dem koleryjności. Nigdy też przestrzeń, dzieląca tak 
zwany high-life od miejscowego i mejskiugo towa­
rzystwa , nie pogłębiła się większym rozdziałem. 
Przykro było stwierdzać zupełną niemal abstynencyę 
miasta w przedsięDranych na rzecz krakowskich ubo­
gich zabawach i przedstawieniach. Bo zabrakło ła­
godnej, ciepłej ręki, która umiała wszystkie warstwy 
sprzęgać w mlosiernej "posłudze i litośnych zabie­
gach, która za zadanie życia obrała sobie mii spo­
łeczny i wspólność szlachetnych usiłowań. Sama 
próżnia, zostawiona wśród nas przez śmierć Marce­
liny ks. Czartoryskiej, zniewala do składania jej pa- 
nlięci coraz to nowych nołdów

Podczas gdy za inieyatywą p, Wandy Żeleń­
skiej, małżonki znakomitego muzyka, mnożą się 
składki na tablicę pamiątkową, która ma być umie­
szczoną przez przyjaciół i wielbicieli zmarłej księżny 
w kościele Panny Maryi, doczekała się ona najpięk­
niejszego hołdu z ust Stanisława br. Tarnowskiego, 
który świeżo w głównej auli uniwersytetu jagielloń­
skiego wygłosił na rzecz czytelni katolickiej odczyt 
publiczny o księżnie Marcelinie. Zadanie było tru­
dne ; właściwość bowiem skupionego na wewnątrz 
charakteru i portora, w równej mierze czyniły z ży­
cia i działania księżnej prawdziwie zamkniętą i za­
pieczętowaną księgę. Mało pisała, niechętnie o sobie 
mówiła, merada w przeszłość własną powracała. Czar 
jej rozmowy polegał głównie na niedościgłej sztuce 
słuchania, podniecania i dodawania drugim czegoś 
z własnego rozumu, którego używała raczej jako 
środka i bodźca do uwydatnienia cudzych zdolności, 
nigdy się własnemi nie popisując.

Hr. Tarnowski prócz trudności, leżących w sa­
mym przedmiocie, miał tu jeszcze i pewne osobiste 
utrudnienie. Wszakże przed laty wyczerpnął był 
poniekąd całą artystyczną stronę życia księżnej w 
pamiętnym odczycie o Chopinie, gdy na przemian 
utwory mistrza, zaklęte ręką najznakomitszej jego 
uczennicy, dopełniały słowa prelegenta. Mimo jednak 
tylu niełatwych do pokonania warunków lir. Tar­
nowski zwycięsko wyszedł z próby, podając słucha­
czom misternie oddany wizerunek księżnej w ramach 
jej otoczenia i działalności Wspomniał twarde sie­
roce dziecięctwo, kiedy boaaj samej polskiej dzie­
wczynie kształcić się i wychowywać przyszło. Jak 
silnym być musiał wewnętrzny zasób miłcści Ojczy­
zny i ojczystych rzeczy, skoro cała młodość, bodaj 
znaczniejsza część życia, spędzona za granicą, nie 
osłabiła ai i oziębiła górującego nad mnemi uczucia. 
Z własnego doświadczenia i wspomnień mówca na­
pomknął o wielkim, dodatnim, uszlachetniającym 
w pływie księżnej na miodzież garnącą się dokoła 
niej, oczarowaną jej muzyką. Nigdy ona nie mora- 
lizowała, nie gromiła, nie nawracała karaniem. Ale 
tuk np. umiała zainteresować jaką dobrą książką 
lub dobrem dziełem, tak zaleciła jakiego pisarza lub 
myśliciela, że rozbudzona przez nią ciekawość i o- 
chota chwytała się wskazanych środków, aby ducha 
i duszę podnosić w górę. Z lekka mówca dotknął 
tej plejady najprzedniejszych mężów naszej epoki 
grupnią yih się w kraju i za granicą dokoła forte­
pianu as. Marceliny. Z  nią Chopin po raz drugi 
poniekąd umiera, bo dopóki ona żyła 1 grała i utrwa­
lała bezpośrednio od mistrza przejętą tradycyę,

wszystkim się zdawało,
Ze to Chopin gra jeszcze, a to echo grało

Najmniej może mówca wspomniał ostatnie dwu- 
dziestopięciolecie spędzone w kraju, w Krakowie, 
tkwiące żywcem wspomnieniem w pamięci wszyst­
kich, co patrzyli zbliska na jej poświęcenie i wyrze­
czenie

Przedewszystkiem br. Tarnowsk i zdawał się 
przepraszać księżną, iż wbrew jej życzeniu i poko­
rze życie jej i zasługi przypomina. I w istocie ks. 
Marcelinie tak był wstrętnym rozgłos pośmiertny, iż 
sama nieraz powtarzała j  ikby rada na kształt cichną­
cego rozpłynąć się dźwięku:

—  Je toudrtii m’ev<moi' comme un son ! —  
mawiała, a w ustach wielkiej artystki życzenie to 
nabierało osobnego, poetycznego . rzewnego zna­
czenia.

Książka p. Tarnowskiego, z której niedawno

w niem słowo życia i który powiedział mi ra­
zu pewnego : „Dla nas, biskupów w Ameryce,
jestto wielką korzyścią, że nikt się nie dziwi, 
widząc nas na jakichkolwiek zebraniach. Ban 
n. p. zapewne nawet pojąó nie możesz, ażeby 
biskup paryski mógł być na bankiecie przed­
siębiorców osuszania gruntów miejskich. Ja zaś 
dziwiłbym się , gdyby go tam brakowało. To 
nam daje dużo sposobności do zapoznawania 
ludzi z katolicyzmem11. A  pod jaką formą, z jak 
wspaniałą wielkością duszy przedstawia on ten 
katolicyzm. Aby go zrozumieć, a raczej odczuć, 
trzeba przeczytać kilka jego przemówień „Ko­
ściół i wiek współczesny! Wiek i Kościół! 
Zbliżmy je do siebie ,ak na,ściślej, bo 
puls ich bije zupełnie zgodnie Bóg ludzkości 
pracuje w wieku, Bóg objawieni i pracuje w Ko­
ściele. Jestto ten sam Bóg, to samo tchnienie. 
Nasz Kościoł, Kościół Boga żywego, Kościół, 
który odniósł tysiące zwycięstw nad poganami 
i barbarzyńcami, nad łałszywemi filozofiami . 
herezyami, nad królami nie wierzącym.’ i nad 
zdemoralizowanymi ludami, nasz w L ik i, miło­
sierny, liberalny K o ś c ió ł  katolh-ki miałby się 
obawiać 19-go wieku?! On miałby się obawiać 
jakiegokolwiek wieku ? D Co za podniosłe sło­
wa i jakże na ich dźwięk mogl by nie zadrżeć 
chrześcijanie pragnieniem, do których i ja 
należę ?

Arcybiskupa zobaczyłem dopiero później, 
w Nowym Yoiku, a osobiste zetknięcie się 
z nim zrobiło na mnie to samo wrażenie, co 
jego mowy. W  Saint - Pafij nie zastałem go, 
gdyż był właśnie w Baltimore na jubileuszu 
kardynała Gibbonsa. Nie żałuję jednak wcale 
tej długiej podróży, nazywam ą długą, biorąc 
na wzgląd zwyczaje francuskie. W  Ameryce 
czternastegoJzs.ma jazda koleją nic nie znaczy. 
Podczas tej drogi napawałem me oczy najbar­
dziej psychologicznym pejzażem, jak1 widzia­

m

łem kiedykolwiek, możnaby go nazwać „pejza­
żem interesów11. Wszędzie bowiem spekulacya 
wyryia tu swe piętDO wzdłuż brzegów rzeki 
Missisipi, opiewanej przez Ohateauorianda i 
Longfellowa.

„Ojciec rzek11, Mississipi, stał się pokor­
nym i cierpliwym robotnikiem, który niezmor­
dowanie dostarcza drzewa piłowanego poniżej 
Saint-Paul i Minneapolis przez traczów o oczach 
niebieskich i blond wiosach. Są to emigranci 
ze Szwecyi i Norwegii. Przybyło ich tu 600.000 
w ciągu ostatnich lat dziesięciu!

Długie flotyle grubych pni, oznaczonych 
kolorowymi znakami, wskazującymi ich prze­
znaczenie, płyną z prądem rzeki. Te wody raz 
zielone i jasne, to znów mętne i żółte, oble­
wają tyle wysp iż nigdy nie można na pewno 
określić, gdzie brzeg przeciwległy rzeki. Z te­
go, na którym my jesteśmy, widać niezliczoną 
liczbę statków, całą siłą pary zdążających za­
brać zboże i bydło z tego tajemniczego i nie­
wyczerpanego Zachodu. A  jednak przy idzie 
chwila, w której wyczerpie się i już dziś na­
suwa się niepokojące pytanie, co się stanie 
z tym narodem, gdy tego Kolosalnego rezer- 
woaru eksploatować nie będzie można.

Zanim to nastąpi, widowisko nadzwyczaj­
nego ruchu zdumiewa naweł takiego, który 
widział Chicago i New-York. Wagon osobny, 
którym podróżujemy, został przypięty niezwło­
cznie do lokomotywy speeyalnej. Ten mały po­
ciąg nadzwyczajny musi co chwila zatrzymy­
wać się, żeby przepuścić pociągi regularne, 
wiozące po w iększe; części bydło. Nasz wagon, 
przeznaczony do wycieczek prezesa towarzy­
stwa, nie jest zrobiony dla kaprysu podróżne­
go żądnego komfortu, jakko1 w;ek dwie sypial­
nie, jakie mieści salon, sala jadalna, kuchnia, 
łazienna składają mieszkanie, w którem moźna-

by spędzić kilka tygodni, nie zdając sobie spra­
wy, iż życie pędzi się w podróży. Zresztą bar­
dzo wiele osói podróżuje w ten sposób. Widzia­
łem, jak w Newporcie pewua młoda kobieta 
organizowała wycieczkę. Miała zaprosić gości 
do swego wagonu i jedynem jej zmartwianiem 
było to, że dworzec w Chicago jest zbyt hała­
śliwy do dłuższego pobytu. Posiadanie wagonu 
prywatnego ma przedewszystkiem ten cel aże­
by uniknąć pobytu w hotelu. Jeżeli się zdarzy, 
iż w czasie takiego spaceru przez pięćset mil 
mieszkaniec taki ago wagonu zachoruje, każe 
się leczyć doktorowi na pierwszej lepszej sta­
cyi, na której zatrzymuje się tak długo, jak 
tego potrzeds Poprzednio wydano rozkazy, by 
lokomotywy zbyt głośno nie gwizuały, przy­
bliżając się do miejsca, na którem stoi tani 
wagon z chorym. Liczba tych wagonów pry­
watnych jest tak wielka, iż na podobne wy­
padki nikł nie zwraca uwagi, Wagon, w któ­
rym podróżuję, jest rodzajem biura jeżdżącego, 
przeznaczonego dla ułatwienia pracy dyrekto­
rom, pragnącym przekonać się csobmcie o sta­
nie linii. I tu raz jaszcze odnajduję tę idency- 
fikaeyę wielkich interesów z osobami, którą za­
znaczyłem już poprzednio. Prawie wszystkie 
wielkie koleje, jak ta, któią pudróźuję, ’ są w 
rękach bardzo małej liczby osób. W  wielu na­
wet wypadkach jeden człowiek posiada więk­
szość akcyj. W  innych razach jakaś grupa ka­
pitalistów reprezentuje taką sumę interesów, iż 
właściciele reszty akcyi nie mieszają się do ni­
czego Rezultatem tego jest, że zarząd kolei 
amerykańskich posiada przedewszystkiem cechę 
autokratyczną. Ci którzy1 niem kierują, po­
siadają władzę absolutną.

(Ciąg dalsz, nastąpi).
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rauj° S!e‘ ^rzymiye, odpowiada poprostu „z pracy 
jl i a przewodniczącego tytułuje „panem naczelni- 

em *. Narzeczona jego stoi na takim stopniu cy- 
Uizacyi, ii nie wie dobrze, jak się nazywa; po- 
aua bowiem o sobie, że się nazywa Anna Siutrak, 

»a może inaczej Oboje tego samego dnia, w którym 
£ 0rfl spełniono, przyszli godzić się do p. Kasprzy- 
l̂eWiezowej na stróżów i trafili właśnie na chwilę 

.Ttyczna, kiedy Greczyło po zamordowaniu gospo­
dyni
dal,

siedział w jej mieszkaniu i nie wiedział, co
, eJ począć. Krzywy zapukał do drzwi, chcąc wejść 
a kuchni; ale w tej chwili usłyszał jakiś „stary“ 

8‘0s ze środka: „Idźcie sobie na dół, macie czas
Przyjść za godzinę.“ Wkrótce potem Greczyło wy- 
8zedł spiesznie z pokoju, nie zamknąwszy drzwi na- 

na klamkę i uciekając, powiedział Siutrakowej 
P° drodze: „Już nie potrzeba, ja już się zgodziłem 
2 Panią.11

Świadek Miśniakiewicz, kolporter, zeznaje tylko,
źe p. Kasprzykiewiczowa nawet jego czasami łajał i

If

7 ■ K J ̂  ' V   —- j  .
1 kolei wprowadzają na salę jednego z ważniejszych 

Władków stróża Depiaka, u którego Greczyło mie- 
Szkał na ulicy Boimow. Przesłuchanie tego świadka 
przeciągnęło się aż do godziny 8 wieczorem a naj- 
^ęeej czasu zabrało rozstrzygnięcie kwestyi: skąd 
'"tyczyło sprowadził się do Depiaka ? Otóż tu ścię­
ty ą się z sobą dwa zdania : Depiak twierdzi z całą 
Stanowczością, ze pamięta, jak Greczyło mówił mu, 
lz sprowadza się z ulicy Sykstuskiej, Greczyło zaś 
ruemniej st nowczo utrzymuje, że tylko mimochodem 
^Spominał o swojej służbie w domu przy ulicy Sy- 
jrstuakiej, a jako miejsce, z którego przeniósł się 
bezpośrednio po wynajęciu mieszkania u Depiaka, 
podał uL Garncarska 1. 3.

Okoliczność ta, na pozór podrzędna, posiada pra­
nie rozstrzygające znaczenie. Pierwsza ewentualność 
°t>ciążałaby Greczyłę fatalnie, bo jeżeli istotnie wbrew 
faktycznemu stanowi rzeczy, Greczyło powiedział De­
ptakowi zaraz po sprowadzeniu się do niego, że 
sprowadza się z ulicy Sykstuskiej a nie Garncar- 
8kiej, w takim razie widocznie miał w tem interes, 
ażeby w danym wypadku Depiak nie wiedział nic 
0 jego służbie u Kasprzykiewiczów, czyli, że już 
t^tedy nosił się z myślą zamordowania swojej byłej 
iospodyni. Ażeby wobec tak ważnej okoliczności po­
stawić rzecz jak najprzystępniej dla dość zresztą 
Ograniczonego świadka Depiaka, obrońca dr. Tenner 
Wystosował do niego zapytanie: czy sądzi, że Gre­
czyło mówił o swojej służbie przy ulicy Sykstu­
skiej w tym celu, aby Depiak nie dowiedział się 
0 jego pobycie u Kasprzykiewiczów, czy też jedy­
ne po to, aby się wogóle przed Depiakiem zareko­
mendować. Pytanie to jednak uchylił przewodni­
czący i o godzinie 8 -mej wieczorem odroczy ł rozpra­
wę do dziś.

Na dzisiejszej rozprawie zeznawał mąż zamor­
dowanej, p. Kasprzykiewicz, rewident rachunkom y 
W Namiestnictwie, mały, niepokażny mężczyzna, łysy,
W okularach, o bardzo sympatycznej powierzcho­
wności. Żona p. Kasprzykiewicza chorowała od 1-go 
maja 1894. Lekarze orzekli, że ma raka w żołądku, 
Pomimo to trzymała się jeszcze dość dobrze, głos 
Płaszcza miała silny. Zgryźliwą stała się od czasu 
choroby. Greczyłę przyjął p. Kasprzykiewicz sam do 
•dużby, a Łukasiewiczowa uchodziła przez cały czas 
Za jego legalną żonę. Greczyło był pracowity i spo­
kojny człowiek, lubiał tylko podsłuchiwać o czem 
®ię mówi w pokoju. O pieniądzach mówili pp. Ka- 
8przykiewiczowrie w obecności Greczyły bardzo czę- 
Bto i p. Kasprzykiewicz sądzi, że Greczyło mógł 
Wiedzieć, gdzie się je przechowywało.

Co do owego guldena, który rzekomo stał się 
bezpośrednią przyczyną zbrodni, p. Kasprzykiewicz 
oświadcza, że była to pretensya nieuzasadniona, ale 
chcąc położyć koniec dopominaniu się Greczyły, sam 
Wstawiał się u żony, aby dla świętego spokoju za­
płaciła. Że się Greczyło odgrażał na nieboszczkę,
0 tem wie p. Kasprzykiewicz tylko z opowiadania. Na 
zapytanie, czy nieboszczka mogła rzeczywiście w 
°Wym krytycznym dniu, gdy Greczyło przyszedł po 
Pieniądze, zamierzyć się na niegi flaszką, powiada 
P. Kasprzykiewicz, że to było nieprawdopodobne, bo 
tyle sił już nieboszczka nie miała. Nakoniec zeznaje 
świadek, że żona chorowała także na kurcze żołą­
dkowe i że wszedłszy do pokoju w godzinę po do­
konanej zbrodni, z pozycyi, w jakiej zobaczył zwło­
ki, odniósł wrażenie, iż Greczyło uderzył swą oliarę

chwili, gdy stała koło łóżka.
* Po panu Kasprzykiewiczu zeznawał jeszcze 

nauczyciel p. Adam Zawirski, który nie umif.l po­
wiedzieć nic, coby się przyczyniło do wyjaśnienia 
sprawy, poczem obrońca dr. Tenner oświadczył, że 
przed chwilą doręczono mu kartkę od obecnego na 
Sali handlarza chmielu p. Oswalda Zwillinga, który 
Zawiadamia, że może złożyć ważne zeznanie, tyczące 
się Greczyły. Trybunał zgadza się na przesłuchanie 
tego świadka. Pan Zwilling, zamożny widocznie i 
Wytwornie ubrany mężczyzna, opuszcza audytoryum
1 staje przed tr\banałem jako świadek, przysiągłszy 
na torę, że będzie mówił prawdę.

P. Zwilling wyraża się o Greczyłe jak najko­
rzystniej, Greczyło służył u jego teścia w r. 1894 
jako stróż a sam świadek używał go bardzo często 
do posług i był z niego zupełnie zadowolniony. 
Greczyło miał przystęp do srebra i kasy p. Zwil­
linga i nie zdarzyło się ani razu, aby cośkolwiek 
sprzeniewierzył. Kiedy zeszłego roku żona p. Zwil­
linga wybierała się do Francensbadu na kilka ty­
godni, poleciła mu na wyjezdnem pozamykać koszto­
wności. P. Zwilling mając zaufanie do Greczyły, 
którego znał jako człowieka uczciwego i sumionne- 
go nie zastosował się do polecenia żony, a mimo 
to nic nie zginęło z pomieszkania. Zaznaczyć na­
leży, że wszystkich tych zeznań, składanych na 
jego korzyść, słucha Greczyło apatycznie, gapiąc 
się bezmyślnie na kandelabry i stół prezydyalny.

Następnie jeszcze przesłuchano kilku pod­
rzędnych świadków. Ajent policyjny Fiszer nie ze­
znaje nic ważnego. Po nim zeznawała Fani Pulver, 
Właścicielka tej restauracji, w której Greczyło wy­
pił dwa kieliszki wódki przed zamordowaniem 
Kasprzykiewiezowej. Opowiada, że gdy jej donie 
siono, że w sąsiedztwie stróż zadusił gospodynię, 
nie chciała wierzyć i strofowała tego, który jej 
o tem doniósł słowami: „daj pan spokój, takie żarty 
nie jest przyjemnie słyszeć11.

Franciszek Kłus, zapytany o fach, odpowiada 
że jest „i stróż i zarobnik i rębacz i wszystko", 
nie zeznaje atoli nic ciekawego. Z kolei odczytał 
przewodniczący protokół oględzin lekarskich i prze­
słuchał bjdego chlebodawcę Greczyły, Knopfa, który 
Zeznaje na jego korzyść. Dalszy ciąg procesu i pra­
wdopodobnie koniec dziś po południu.

Odnowienie się obrazu. Wczoraj po mieście 
Rozeszła się wiadomość, że w mieszkaniu woźnego 
niagistratu przy ulicy Krasickich 1. 13 odnowił się 
cudownie obraz Matki Boskiej. Na wieść o tym 
Wypadku tłumy publiczności pospieszyły na ulicę 
Krasickich, na której policyanci z wielką trudnością 
toogli utrzymać porządek. Dziś również ulica Kra 
sickich roi się od tłumów ciekawych, dążących zo 
baczyć ów obraz, atoli policyanci, strzegący 
Wejścia do kamienicy, nikogo nie puszczają do śro 
dka. 0  wypadku tym doniesiemy obszernie, gdy ko 
Uiigya duchowna, która dziś rano była w mieszka

woźnego, wyda swe orzeczenie.
Arcyksiążę Jan S alw ator, który przed sześciu 

htty zrzekł się swych godności, i przybrawszy na 
zWisko Jana Ortha, wyjechał do Brazylii i zginął

bez wieści, jest przedmiotem rozmaitych legend. Je­
dni opowiadają, że go widzieli w tym kraju pracu­
jącego jako plantator; inni znów w innym kraju 
jako oficera lub jenerała wojsk, a w ostatnich cza­
sach rozeszła się nawet pogłoska, że sławny wódz, 
japoński, pogromca Chińczyków, marszałek Yama­
gata, jest nie kto inny, tylko arcyks. Jan Salwator. 
Pogłoska ta jednak okazała się zupełnie fałszywą. 
Europejczycy może pierwszy raz usłyszeli nazwisko 
Yamagaty, ale w Japonii jest rodzina ta już dawno 
znaną i około ojczyzny wielce zasłużoną, a marszałek 
Yamagata jeszcze przed wyjazdem arcyksięcia Jana 
z Austryi piastował w swej ojczyźnie wysokie urzędy 
i znany był zagranicznym dyplomatom jako jeden z 
najtęższych japońskich ministrów. Gdy więc okazało 
się, że Yamagata a Jan Orth to dwaj zupełnie różni 
ludzie, zrobiono Ortha oficerem w służbie japońskiej. 
A  jak ta druga legenda rozeszła się i nabrała nawet 
cechy jakiegoś prawdo, odobieństwa, świadczy o tem 
następujący list prof. dra Siemiradzkiego, zamieszczo­
ny w jednem z pism. Dr. Siemiradzki pisze:

„Z  powodu pogłoski o pojawieniu się Jana 
Ortha na teatrze wojny chińsko-japońskiej uważam 
za stosowne podać do wiadomości publicznej auten­
tyczne przygody rzekomo zaginionego, a raczej —  ze 
względów zagadkowych —  zagubionego arcyks. Jana. 
Szczegóły powyższe posiadam z bardzo poważnego 
źródła, bo od towarzyszy broni Jana Ortha, oficerów 
marynarki chilijskiej. Po przybyciu do Montevideo 
Orth odesłał — jak wiadomo — całą załogę swego 
żelaznego żaglowca „Margaretlie" wraz ze swą ber­
lińską „żoną" do Europy i zatarł za sobą wszelkie 
ślady. „Margarethe" istotnie rozbiła się w pobliżu 
przylądka Horn, była już jednak własnością jednego 
z armatorów w Buenos Ayres i powracała z Chili 
z ładunkiem gnana. Tymczasem Orth, sprzedawszy 
swój okręt, lądem udał się do Chili przez Mendozę 
i wstąpił jako ochotnik do marynarki po \ stańców 
przeciwko Balmacedzie. Jemuto podobno zawdzięczają 
konstytucyoniści chilijscy zaprowadzenie w swojej 
armii karabinów Manlichera i prochu bezdymnego, 
co im umożliwiło zwycięstwo nad liczebnie o wiele 
silniejszą partyą Balmacedy. Po ukończeniu wojny 
i samobójstwie dyktatora Jan Orth pozostawał w 
służbie chilijskiej, objąwszy dowództwo nowokupio- 
nego w Anglii pancernika „Presidente Errazucis". 
Otóż pancernik ten wraz z całą załogą został w ze­
szłym roku sprzedany rządowi Eąuadoru, a przez 
Ecjnador znowu również z całą załogą odstąpiony 
Japonii, co znów było powodem do pewnych niepo­
rozumień dyplomatycznych o nadużycie erjuadorskiej 
flagi. Jest przeto rzeczą nader prawdopodobną, że 
Jan Orth znajduje się obecnie w służbie japońskiej 
jako jeden z wyższych oficerów marynarki wojennej, 
w żadnym jednak razie nie jest identycznym z rodo­
witymi Japończykami, wsławionymi w ciągu wojny 
jako naczelni wodzowie."

Zm arli. W  Sietnicy zmarł w 85 roku życia 
Leon Olszewski, właściciel dóbr, były marszałek 
powiatu gorlickiego. —  Wanda z Żelechowskich

ł  P O  R
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Kaplińska, właścicielka dóbr, zmarła w Korczowie 
życia. —  Antoni Ry- 

Mikulińcacli, zmarł

poł

w pow. rawskim w 37 roku 
baczek, kierownik szkoły w 
w 63 r. życia.

Stan pow ietrza. T. o 8 rano f  1 2 ° R. w
-f- IG R. Bar. 76‘J. Spada. Prześliczna pogoda.

GrOŹbt. Panna do nazbyt nadskakującego jej 
młodzieńca :

—  Ostrzegam pana, żo jeżeli mnie nie przesta­
niesz nudzić, zawołam mamy, aby panu powiedziała: 
„Dobrze, zgadzam się na to małżeństwo!..."

T eatr. Dziś w piątek nie ma przedstawienia, 
sobotę „Otello", tragedya w 5 aktach Szekspira, 
niedzielę po południu „Rycerze mgły", melo­

dramat w 5 aktach A. Dennery, wieczór „Bal 
maskowy", komedya w 3 aktach A. Bissona. W  po­
niedziałek me będzie przedstawienia.

Czwa rtego i piątego dnia wyścigów w Alag 
14 i 15 kwietnia odbyły się same biegi podrzę­
dnego znaczenia. W  jednym z nich ostatniego dnia 
biegała lir. Józefa Baworowskiego klacz gniada 4 1. 
„Hardzina" pod właścicielem, nie zdołała jednak 
zdobyć miejsca.

Wyścitji konne v; Wiedniu.
Zjazd wiosenny.

Dzień pierwszy 15 kwietnia.
Tego dnia odbył się jeden z najciekawszych 

biegów:
Nagroda Przedświta —  Handicap, 10.000 ko­

ron zwycięzcy, 1600 drugiemu, 400 koron trzecie­
mu koniowi. Dla koni trzyletnich i starszych ; meta 
1200 mtr. Zapisano koni 52, biegało 12. Br. G. 
Springera og. gn. 5 1. „Or-vert“ po Bend-Or od 
Yertumna (60 kg.) 1 lir. L. Trauttmansdorffa kl. 
kaszt. 4 1. „Panama" (60 kg.) i br. Z. Uechtritza 
og. kaszt. 4 1. „Pitt" (48 kg.) zrobiły martwy bieg
0 drugie miejsce. Totalizator płacił 44 za 5. Przy­
pominamy, że „Or-vert“ wjfgrał ten sam bieg w roku 
przeszłym. Tegoż dnia w jednym z pomniejszych 
biegów, biegał lir. Emila Baworowskiego og. gn. 3 1. 
„Gladiator" ale nie zdobył miejsca. W  innym biegu 
biegała p. W . Posturskiego kl. gn. 3 1. „Zazula" — 
była czwartą.

Dzień drugi 18 kwietnia.
„Nagroda Prateru", 4000 koron zwycięzcy, 

800 koron drugiemu koniowi; dla koni trzyletnich
1 starszych ; meta 1800 metrów. Zapisano 15 koni, 
biegały 4 : Hr. Józefa Potockiego klacz kaszt. 4 1. 
„Satanella" po Red Rover ud Statuette 1 , ks. F. 
Auersperga og. kaszt. (S 1. „Turul" 2 , p. F. Sca- 
zighino kl. gn. 5 1. „Volosca“ 3. Totalizator płacił 
31 zł. za 5.

W  innym biegu tego dnia również o nagrodę 
4000 koron „Pancake - Handicap" biegał p. W ł. 
Schindlera og. kaszt. 3 1. „Egoist", ale nie zdobył 
miejsca. Z równym skutkiem w pomniejszych bie­
gach brały udział: hr. Emila Baworowskiego lii. gn. 
3 1. „Szemre valo“ ; p. H. Blocha z Warszawy og.
gn. 6 letni 
„Pearles".

,,Icicle“ i p. F. Scazighino kl. gn. 4 1.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 24 kwietnia.

(Z.) Nadchodzące ultimo dało się dziś do­
tkliwie uczuć. Mniejsi spekulanci bowiem czę­
ścią z powodu trudności dostania gotówki na 
prolongatę, częścią z obawy, że mogą zajść ja ­
kieś nowe niemiłe niespodzianki, sprzedawali 
swe walory, a do tego niepokoiły także pogło­
ski o wojennych przygotowaniach Rosyi prze­
ciw Japonii. Te pogłoski wywarty także w Ber­
linie ni >miłe wrażenie, a kursa tamtejsze wzmo­
cniły się dopiero wtedy, gdy z Londynu nade­
szły depesze, że tamtejsza giełda nietylko nie 
zdradza najmniejszego zaniepokojenia, lecz wła­
śnie jest bardzo silnie dysponowana. Rezultat 
dzisiejszych obrotów jest prawie na całej linii 
negatywny. Najwięcej ucierpiały walory kole­
jowe, tudzież kredyty.

Ostatnie notowania:
. Kredyty austr. 395 40, węgierskie 459-25, 

Anglobanki 169 25, Uniony 328-— , Bankvereiny 
*63-— , Lknderbanki 283-50, Ludwiki ‘220 75, 
Caemiowieckie 333‘75, Elbethale 287‘75, Renta 
papierowa 101-50, srebrna 101-55, austryacka I 
złota 123-70, 4%  austr. renta wal. kor. 10150, 
węgierska złota 123‘40, 4U/, węgierska renta 
wal. kor. 99 20, dukat 5 7 3 — , 20-fraokówka 

70— , marki 11-95, ruble J ol*/ . .
Wiedeń 24 kwietnia. Spirytus 15 90— 16.

U ie r a tu r a  i S z tu k a
* Dzieje powszechne illustrow ane na podstawie 

najnowszych badań i dzieł historycznych, opracowali 
przystępnie: profesor Czesław Pieniążek, Dr. Hen­
ryk Sawczyński, Alired Szczepański. Pod kierunkiem 
profesora Dra Ludwika Kubali. Część trzecia. Czasy 
nowożytne. Tom I. opracował Alfred Szczepański. 
Wiedeń, nakładem Franciszka Bondego. Druk W.L. An- 
izyca i Spółki, Kraków, str. 314 in 8 -0.

Leży przed nami nowy tom na szeroką skalę 
zakrojonego, bogato ozdobnego w illustracye wyda­
wnictwa znanej księgarni Franciszka Bondego, wy­
dawnictwa, będącego zbiorową pracą kilku autorów 
pod naczelnem kierownictwem profesora Dra Lu­
dwika Kubali.

Przed kilkoma miesiącami pojawił się tom 
pierwszy owych Dziejów Powszechnych, zawierający 
początki historyi starożytnej. Obecnie widzimy, iż 
nakładca przerwawszy na razie naturalny porządek 
dzieła z przyczyn, jak zawiadamia, technicznych —  
przystąpił do wydania okresu trzeciego i wysłał na 
świat nowy tom, w którym roztaczają się początki 
czasów nowożytnych, dzieje epoki odkryć, renesansu 

reformacyi ?
Przedewszystkiem godzi się zaznaczyć, iż ni­

niejszy tom na pierwszy rzut oka uderza nas mile 
swa szatą zewnętrzną, starannością strony techni­
cznej i bogactwem treści illustracyjnej.

Z przyjemnością i z zaciekawieniem, wyzna­
jemy, wzięliśmy wytworną książkę do ręki i prze­
rzucaliśmy kartki, nęcące dobremi rycinami.

Istotnie bujna epoka renesansu i reformacyi 
me mało nastręcza ciekawego materyału illustracyj- 
nego, który w dziele przed nami leżącem umiejętnie 
wyzyskano. Liczne portrety, podobizny dawnych 
map, sztychów, autografów i dokumentów, duże re­
produkcje obrazów sławnych mistrzów, przedstawia­
jące wybitne sceny dziejowe, kartony kolorowane 
wiernie odźwierciedlają charaktery epoki i pozwalają 
czytelnikowi bez trudu i mozołów wniknąć w ducha 
tych ożywionych czasów reformacyi i zdobywczych 
zamorskich wypiaw.

Pod względem ilustracyjnym dzieło zadowalnia 
najwybredniejsze wymagania, a przypisujemy obraz­
kowej jego stronie istotną wartość dla tego, bo una­
ocznia nam wybornie ówczesne życie, daje nam rze­
czywiście obraz duchowej kultury owej epoki. Takie 
np. kolorowane kartony, przedstawiające hiszpańskie, 
włoskie, tureckie i niemieckie ubiory z X V I wieku, 
albo podobizny niezgrabnych starofrancuskich i nie­
mieckich sztychów czynią z dzieła niejako rodzaj 
obrazkowej encyklopedyi, do której radzi zajrzy­
my, pragnąc się naocznie, poglądowo powiadomić 
kostyumach, kulturze, poziomie artystycznym, oby­
czajach danej epoki i zapoznać się z portretami wy 
bitnych osobistości.

Tom niniejszy zawiera początki dziejów nowo 
żytnych od epoki odkryć i reformacyi aż do pano 
wania Filipa II, a więc historyę Hiszpanii, wypraw 
hiszpańskich i portugalskich do Jndyi i Ameryki 
renesans włoski oraz historyę Niemiec, reformator 
skie występy Lutra i dzieje państw skandynawskich. 
Bujne i wrzące były te czasy odrodzenia i reforma­
cyi, a występują one plastycznie w opowiadaniu 
kładącem nacisk na stronę kultury i jej rozwoju, 
Książka opracowana w przystępny sposób przed­
miotowo i bezstronnie, stoi jednakże na stanowisku 
katolickiem.

felegramy |iądu“

bnie nędznych mieszkań ludzkich nie zna­
lazłby w całej Austryi. Ubolewać należy tylko 
nad tem, że ostatnie bastówki w AViedniu i 
okolicy przybierają cl arakter gwałtowny. Mi­
nister sądzi, że bardzo wiele należałoby jeszcze 
zrobić co do pośredniczącej działalności władz, 
zwłaszcza przy bastówkacli.

Osobliwie należałoby stworzyć taką in- 
stytucyę, której zadaniem byłoby utrzymywać 
pokój w obrębie poszczególnych przedsiębiorstw, 
tudzież jakąś wyższą instytucyę, powołaną do 
tego, aby  ̂zażegnać wybuch bastówki, lub też 
w razie jej wybuchu skłonić robotników do 
podjęcia na nowo pracy, ewentualnie wydawać 
wyroki rozjemcze. Opłaciłoby się zaiste zro­
bić taki eksperyment, bo można mieć na­
dzieję, że w takim razie strejki straciłyby 
swój charakter gwałtowny, jak to ma miejsce 
w innych krajach, w'których takie instytu- 
cye już istnieją. Stworzeniem takich instytucyi 
dalibyśmy zaiste silną podwalinę naszemu u- 
stawodawstwu dla ochrony robotników. (Huczne 
oklaski).

AV głosowaniu odrzuciła izba wniosek p. 
Pernerstorfera, a przyjęła wniosek p. Baernrei- 
thera, który tem tylko różni się od poprze­
dniego, że nie wyznacza żadnego terminu, w 
którym rząd ma zawiadomić izbę o rezultacie 
dochodzeń.

Następnie motywował młodoczech Sokol 
swój wniosek o zniesienie rozporządzeń wyda­
nych przez namiestnika Czech hr. Thuna w 
sprawie wychowania dzieci w szkołach.

Na tem przerwano debatę i zamknięto po­
siedzenie. Następne odbędzie się jutro.

Linc 26 kwietnia. Przy wyborze uzupeł­
niającym do rady miejskiej z drugiego koła 
wyborczego wybrano pięciu liberałów.

Tutejsza kurya większej własności wybie­
rać będzie 28 maja posła do sejmu, a 29 maja 
posła do Rady państwa.

Nisz 26 kwietnia. AV mowie tronowej 
podniósł król, źe zmiana konstytucyi bjda ko­
nieczna, ażeby uśmierzyć polityczne namiętno­
ści i przywrócić spokój i porządek.

Rządowi wyraził król swoje zupełne zau­
fanie, a zarazem oświadczył, że ma niewzru­
szoną wolę utrzymywania dobrych stosun vów 
ze wszystkiemi państwami i odwiedzając mo­
narchów sąsiednich państw będzie się sfarał 
zawsze zacieśniać węzły przyjaźni i dobrych 
sąsiednich stosunków.

Lubiana 26 kwietnia. Sytuacya polepszyła 
się. Od przedwczoraj wieczorem nie było ża­
dnego wstrząśnienia. Ludność zaczyna nabie­
rać otuchy. Ruch handlowy zaczyna się co­
kolwiek ożywiać.

Wiedeń 26 kwietnia. AVczoraj odbyło się 
świetne przyjęcie w apartamentach pp. Plene­
rów. Rozesłano na nie 1700 zaproszeń.

Darm stadt 26 kwietnia. Królowa angiel­
ska przybyła tu wczoraj.

Kair 26 kwietnia. Slatin basza zamiano­
wany został pułkownikiem w armii egipskiej.

Petersburg 26 kwietnia. Dziennik urzędo­
wy ogłosił spensyonowanie „ze względów na 
zdrowiea posła rosyjskiego w Belgradzie Per- 
sianiego.

Spalato 26 kwietnia. Cesarzowa Elżbieta 
przybyła tu dziś o 6ej rano.
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Wiedeń 26 kwietnia. Rada państwa na 

wczorajszem posiedzeniu przeprowadziła w dal­
szym toku krótką debatę nad reformą podaf- 
iową. P. Byk imieniem Koła polskiego wniósł 
poprawkę w sprawie opodatkowania funduszu 
oropinacyjnego. Domaga się w niej Koło pol­
skie, ażeby przy obliczaniu czystego dochodu 
tego funduszu potrącano kwotę wypłacaną co­
rocznie przez rząd tytułem subwencyi, tudzież 
wydatek na oprocentowanie i amortyzacyę po­
życzki propinacyjnej, wreszcie kwoty, które 
fundusz propinacyjny w zastępstwie posiada­
czy obligacyi zapłaci tytułem podatku ren­
towego.

Następnie p. Funke imieniem lewicy 
wniósł poprawkę w sprawie opodatkowania kas 
oszczędności.

P. Morsey imieniem Klubu konserwaty­
wnego sprzeciwił się  jej, gdyż wnioski komi- 
syi powstały w drodze kompromisu, skoro za­
tem lewica stawia nowe wnioski, to i klub 
Hohenwarta zastrzega sobie swobodę postępo­
wania w sprawie podatkowej.

Na tem przerwano debatę nad reformą 
podatkową i przystąpiono do debaty nad na­
głym wnioskiem p. Pernerstorfera, wzywają­
cym rząd, ażeby zarządził śledztwo* co do sto­
sunków panujących w cegielniach wiedeńskich, 
w których strejk wybuchł, i aby najdalej do 
trzech tygodni przedstawił Izbie rezultat tego 
śledztwa.

Ponieważ minister spraw wewnętrznych 
oświadczył, że nie ma nic przeciw temu, aby 
tę sprawę nagle traktowano, przeto uchwaliła 
Izba nagłość wniosku.

B- P e i n e r s t o r f e r  w długiej mowie 
motywował swój wniosek i wykazywał, jak 
straszne stosunki panują w cegielniach i ja ­
kiego wyzysku dopuszczają się ich właściciele, 
którzy jawnie naruszają przepisy ustawy prze­
mysłowej. Mieszkania robotników są niżej 
wszelkiej' krytyki. Mówca sam widział izby 
niewielkie, w których znajduje się po 24 łó­
żek, a w każdem z nich spią dwie osoby.

Minister B a c r j u e h e m  wykazał, źe na 
władze rządowe nie może spaść żadna wina za 
opłakane stosunki, panujące w cegielni „AVie- 
nerberg", gdyż oprócz dwóch drobiazgowych 
zażaleń, nikt nigdy nie uskarżał się u władzy 
przemysłowej. W  tych dwóch wypadkach zaś 
zarządzono bezzwłocznie dochodzenie. Dopiero 
po wybuchu strejku prz dstawili robotnicy 
inspektorowi przemysłowemu swoje skargi, a 
on bezzwłocznie z całą energią wdał się w 
sprawę. AA ogóle od kilku lat już inspektoro 
wie przemysłowi starają się polepszyć stosunki 
w tych cegielniach, wszelako wykonanie ich 
intencyi opóźniła ta okoliczność, że towarzy­
stwo akcyjne, będące właścicielem cegielni, 
wnosi rekursy przeciw każdemu rozporządze­
niu inspektora. Obecnie polecono magistrato­
wi, ażeby wspólnie z inspektoratem przemy­
słowym użył swej interwencyi. Minister za 
pewnia, że dochodzenie przeprowadzone zo­
stanie jak najrychlej, a władze postąpią z ca­
łą energią, o wszystkiem zaś co się stanie.

HOTEL IM P E R IA L
KRZYSZTOF JANOAYTOZ 

l  w ów  —  u l Trzeciego Maja 1. 3. 
Przyjechali dnia 26 kwietnia. E. Sclilager 

AA’i e dni a. S. Jędrzejowicz z Jasionki. E. Kiii ne 
Moschou. S. Czmelik z Semlmu. J. Gall z AVie- 

dnia. E. Tadeo z Kopenhagi. J. Stutzer z AViednia. 
J. Lazarus z AYiednia. G. Doller z Badenu

HOTEL ŹORŻA.
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 26 kwietnia. AV. Gorzycka 
Bukowiny. M. Tustanowska z Oskrzesiniec. AV. 

hr. Baworowski z Koltowa. Z. hr. Lanckoroński z 
Tartakowa. M. Torosiewicz z Put-iatyniec. A. hr Pi- 
niński z Suszczyna. A. Frank z Sewerówki. J. Gno- 
iński z Cieszanowa. St. Zaliwski z Dębówki. H. Staub 

Wiednia. M. Schreiner z Czerniowiec.

N a d e s ł a n e ,
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tef 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności

minister zawiadomi izbę. (Oklaski.) Co się ty  
czy mieszkań robotników, zatrudnionych w 
tych cegielniach, przyznaje minister, że podo-

Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go wzglganm wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewniając, ż- usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z wysokiem poważaniem

Albert Szkawren \ Spółka
włuścici- le hotelu Europejskiego, 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

mm
iii

Zwrócenie uwagi na ten na korku znak  
jak  i na e łykieię ozdobioną czerwonym  
orłem poleca się jako ochronę p rzen w  czę 

sfym fałszerstw em  Szczawy a lk a lic zn tj

M a t t o n i e g o  G i e s s h i i b i e r .

kupuje
we,

M. J O N A S Z
dom bitnkowj' i Kantor wymiany

ws Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3. 
i sprzedaje wszelkie papiery wartościo-
looy i monety po najtańszym bursie 

dziennym

ri* losy kredytowo
po 5 złr. 50 ct. wraz ze stemplem
cłifgafosiia 1 u n jt  r b.

Główna wygrana 800.000 koron i na 3 pr. austr zakł. 
kred. ziem. II emisyi po 1 zł, 75 ct. wraz ze stemplem. 

Ciągnienie 6 maja b. r. Główna wygrana koron 100.030.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.

Rok założenia 1853.

A u g u s t  S e h a U  b a r g  i S y n
dom barJ:o-S"j i Kantor wymiany Mi Lwow;e.
ul Karola Ludwika 1. 1 kupuje i sprzedaje wszelkie 

papiery wartościowe i monety ltp. 
P c c m e s y  na losy kredytowe z r 1853 do cią­
gnienia 1 maja br po złr. 5.5). Główna wygrana 
3'0.000 koron i na 3 pr. losy austr. zaił kred. 
ziemsk II Em. do ciągnienia 6 inaja br po zł. 1.75 
wraz ze stemplem. Główna wyarana 1 0.033 koron.

Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamó­
wienia, gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z po­
wodu wyczerpania zapasu nie mo libyśmy służyć

l .w A w  dnia 26 kwietnia (Z Izby handlowej).
5 K<*yc za sztukę: Kolej gal. Karola ł.udwiua 200 

zł. m. k. 22 r— do 224’—, Kolej Lwowsko-Czerń.-Jasaka 
po 200 zł. w. a 331.— do 336 —, Banku hypotec nego po 
200 zł. w. a. 445— do 455.—. Akc. garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203. — .

Ł in ty  a a sta w E C  za 100 zł..1 Banku hi pot. gauc. 
5 proc. los. w 40 lat. 100 50 do 1 0 1 - 2 5 proc. z 10 proc. 
prem. 110 30 do 111—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 101 — 
10170, Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 101 20 do 
10ś .90, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97 75 do 98'45 
Tow. kred. gal ziem. 4 proc. (I emisya) 93 50 do 99 20 
4 proc. los. w 41 i pół latach 93'— do 98 70, 4 proc. los, 
w 56 lat. 97-80 do 98 50.

O U Iłg i za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjnegc 4prc. 
98'30 do 99 — Bukowińskiego fund. propiu. 5 proc,. 102— 
do 102 70 Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.00 do 
102'7 i Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 —'—, 4 pó proc.
100.70 do 101.41, 4 proc. z r. 1891 97.80 do 93 '5 ', 4 proc. 
po —' — koron z roku 1893 98'10 io 98 80

łU o i i f t y .  Dukat cesarski 5'71 do 5.31, Napoleoi.dor 
9.68 do 9.73, Połimperyał 10.— do —.—, Rubel rosy,sni 
srebrny czy papierowy 1.28 do 1.3*3, 130 marek niemieckich 
59.60 do 60 20.

Wiedeń 25 kwietnia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 397'00, węgierskie kredyty 462 00, an- 
globank 17050, bankverein 165'50, unionbank 
330.25, landerbank ‘285'00, staatsbahny 431.00, 
lombardy 105.— , elbethale 292.25, akcye tyto­
niowe 242.00, rima ‘267.75, alpiny 83-10, renta 
majowa 101.50, węg. renta złota — ■— , austr. 
renta koronna — .— , losy tureckie 84.10, węg, 
renta koronowa 99 25, marki 59'92, ruble 131.— .

Wiedeń 26 kwietnia (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 397.50, kred. węg. — , Anglobanki 
170.50, Uniony — , Bankvereiny — .—, Lan- 
derbanki 285.60, Akcye tytoń. 242 50, Staats- 
bahny 431.75, Lomb. (z kup.) 105.— , Elbethale 
—■■— , Renta rap. — , Renta węg. 4 %  kor,
—.— , Renta w zgierska złota 4° / „ --------, Alpiry
— .— . Marki 59.75, Losy tureckie — '— -

RU CH  P O C IĄ G Ó W
Cz&s środko .o-europejski, wcześniejszy od lwowskingo 

o 86 minut.

F e n s y c n a t  L y d t o p a t y c z n Y  

Oi*. Bbersa
i cet. król. zakład hydropatyczny

w  K  f  t  l i '  ISJ •* O  V
otwarte są od l5go maja do końca września. 
Świeżo urządzone kąpiele rzeczne 1 wodospa­

dowe otwarte od Igo czerwca.
Bliższych szczegółów udzieli Administracya pensyo- 

natu Dra E bersa w Krynicy.

Zdrój Pistyan
siarczane kąpiele szlamowe w górnych Węgrzech, stacya 
kolejowa. Aiieportynane przeciw podagrze, reumatyz­
mowi, newralgii (Ischias) chorobom kości (próchnieniu, zła­
maniu) ctorobouj krwi itd. Nowomodne budowle. O kom- 
tost i zabawy ppstarano się. Prospekta, wyjaśnienia darmo.

Dytekcya 2dr jow*.

O d c h o d z ą  d  -t:
Pociągi

ns osobote

Krakowa,Wiednia Wro 
cławia. Berlina 2 ?*  1 0 -1 0 4 T O 10*35 6 ’ 55

Warszawy -  ioio 4-SO — 6-,>5
Chabó - ki (Zakopanego) 
ńa Tarnów lub Rzeszów __
Chabówki przez Rze­

szów lub Przemyśl __ _ _ 10,35
Chabówki przez Stryi — — 9 50 7 —
Muszyny • Krynicy, Że 

giestowa przez Tar 
nów lub Rzeszów 1 0 1

Muszyny. Krynicy, Źeg 
prze* Tarnów _ ( 5?> ___ --

M.-Kr. Żeg przez Stryj — — — 7 1 9
Mezó-Lab., Szczawnego 
Kulasznego via Przemyśl 
Nadbrzezia i Tamobrz

_ _ _ — 3'5!5
— 10-10 t*?»o —

-odw. i Brod. z dw. gi. 6.08 2*44 9'4 <0-2 —
, ,  z Poaz 6'22 2-36 1001 —

Suczawy. . . . 615 — 10 15 ż-55 10*90
Czortkowa pr2«z Halicz — _ — 2-65 —
Husiatyna przez Halicz 
cłobody rung. Kopalni 
Nowosielicy .

616 — — — 10*30
— — 1016 — ŁO'$Q

615 — — — I 0 a&0
Be, komę tu Gzudyna . 615 _ — — —

Kadowiec . . . . 6-36 ___ 10.-16
Kimpoluagu 6-15 ___ — 2 5f —
Sokala __ _ 9-2C **45 —
Bełżca ......................... _ 9-20 — —
Borysławia przez Stryj _ V 4 ii 9'50 —
Ławocznego, Munk .cza 
Szereucz Miskolcz,Peszt 

Chyrowa przez Stryj 7  I O
Stanisławowa, Doliny, 

Bolechowa pi zez Stryj 9-60 7 -1 0
Skolego i Chyr. ri* Stryj _ — — 9 50
Stryja i akoiego — — 8'0b —

I T z y c h u d z ą  z :
Krakowa (Berlina, Wro­
cławia, Wiednia) . . 9 00 4 'K Ś

Warszawy i  2$ — $  m *
Chabówki (Zakop.) przez 
Przem. Rzesz, lub T&xn. M a

_

Chabówki prz&L Rzeszów 
lub Tarnów . . . 615

Chabówki przez Stryj . _ £f!2*T _
Muszyny-Krynicy. Że­
giestowa przez Tarnów 

Musz.-Kryn, Zeg- praei 
iizea-ow lub iarnow

0 - 0 0

5 25
Mezd-Lab., Szczawnego- 
Kulesz. przez Przemyśl 9-0 0

Nadbrzezia i Tarnobrz. — O iO —
Podw. i Brodów dw. gi. ‘i  12 y io
fodw. i Brodów Poda. 9*13 8 45 6-ld
Suczawy . 9 * 0 7 37 12-37
Kimpolunga 7 .dt — —
Radowiec & -L? _ 7*37 —
Berhometu i Czadycz . 9 -IO — — —
Nowosielicy . 9* W _ 7.57 — —
Siobody rung Kopalni 9 4 0 _ — —
Husiatyna przez lis.licz ii) — 7.S? —
Czortkowa przez Halicr. — ___ — 12*^7
Borysławia przez Stryj — —« fcsia
Bełżca — — — -
Sokala . . . Ti&
Ławocznego (Peszto 
i&iak., Sz. Munk.) Cnyr 
i Stanisł. prze* Stry. 8*3*

Stryja i Skolego , v  i 7 —
1Skologo, Chyrowa i Sta 

cisławowa prze* Stry_ — i  cu - i -

b. U Uuir. kliniki prnf. Yen uer*. ordynuje w cho 
robach wewnętrznych (massage, elektroterapiaj od godz. 

2—4 popoł. u\. Uaticba Sil

Uwaga: Godziny drukowane grabami liczbami ozna­
czają porę nocną o I ti wieczorem do godz 5 m. 59 rana.

W biórzc informacyjne n o. k austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. 1'rzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym Iuformaeye w sprawach tary­
fowych i przewozowych.

Wbrew rozsiewanym pogłosko a, zwraca się uwagę, że P i e r w s z y  s k ł a d  o b u w ia  K a r l s b a d z -  
k ie g o  flESJP’ znajduje się tylko przy u licy  K a r o la  L u d w ik a  21 (Hotel angielski).

Wyroby trwałe! Ceny niskie/ Zapas obfity!
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O S T A T N I  W Y R O K
PO W IE ŚĆ

M AKSW ELLa  g r a y a .
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh.

(Ciąg dalbzy).
W  tej to epoce swojego życia widziała się 

zmuszoną nocować w polu, na kopi auli sdana, 
a w apaty* zupełnego zniechęceniu, jakie ja 
ogarnęło, byłaby chciała pozostać tam i przez 
dzień, aż dopóki śmierć głodo va nie zabrałaby 
jej ze świata, gdyby nie to, źe o świcie mu­
siała uciekać dalej, aby jej nie przytrzymano 
jako włóczęgi Najmując się do posługi w ma­
łych domach, od czasu do czasu zmuszona po­
wracać do szpitala, przetrwała czas jakiś aż do 
dnia, gdy obdarta i wynędzniała wprosiła się 
do słuzly u państwa Lewis. Tam dopiero, 
skutkiem dobrego obchodzeń ia, przyszła do sie­
bie, odzyskała siły, wyuczyła się różnych do­
mowych zajęć i zaznała nareszcie szczęścia i 
wytchnienia.

Na tern kończyło s.ę opowiadanie An- 
drai. O mniemanem małżeństwie swojen nie 
powiedziała ani słowa. W  ciągu jej smutnej 
karyery różaniec niejednokrotnie bywał zasta­
wiany i wykupywany z lombardu. Przywiązy­
wała ona do mego wielką wartość, uważając 
gc za rodzaj talizmanu. Spodziewała się zostać 
kiedyś poznaną po mm i odnaleźć swoją 
rodzinę. Było to jedynem marzeniem i na­
dzieją jej życia.

Graoya była najmocniej przekonana o 
szczerości tych zw iorzeń, zwłaszcza, że urywały 
3ię one tam właśnie, gdzie rozpoczynała się ta­
jemnica. Dniem i nocą rozmyślała, jakimby 
sposobem rozplątać zagmatwane pasmo tych 
sierocych dziejów, przykuta jednak do łoża 
chorego męża, nie mogła oddać się wyłącznie 
tej sprawie, która jej tak bardzo ciążyła na

66) sercu. Andrzej odzyskał przytomność, lecz 
wszeika władza i mowa zostały mu odjęte. Jego 
wielkie, zapadłe oczy, które lada chwila zam­
knąć się mogły na zawsze, śledziły każdy ruch 
żony z natężonym wyrazem lńosnegc błagania, 
w którem ona c żuła potrzebę wypowiedzenia 
jakiejś myśli, nurtującej uparcie jego mózg 
zamglony

Pewnego dnia ochrypłe dźwięki, wydoby­
wające się z wysiłkiem ze spi-aeowanycli piersi 
chorego, zmieniły się w cichy, wyraźny jęk:

— Moje własne dziecko!
Te trzy wyrazy, powtarzane od czasu do 

czasu z rozpaczą, były wszystkiem, co mógł 
wyszeptać ten, który słynął niegdyś ze swojej 
wymowy.

Jak tylko lady Marlowe była w możności na 
kilka godzin opuścić męża, udała się do Wood- 
leigh, zkąd poprzednio była wysłała Boba 
Byalla do Rosemount, celem zebrania poką- 
tnych wiadomości o owym tajemniczym mężu 
Andrei.

Bob, zaprzyjaźniwszy się z mleczarzem i 
rzeźnikiem miejscowym, zasięgnął różnych wie­
ści o rodzinie Lewisown Zawarł również zna­
jomość z ogrodnikiem, dr jąc mu ognia do faj 11 
i zjednał sobie łaski jednej z pokojówek, ofia­
rując jej swój parasol podczas ulewy. Źe zaś 
Bob zachował dar zjednywania sobie wszyst­
kich towarzyską swoją uprzejmością, pomimo 
siwiejących już włosów i dorosłych synów, 
więc z łatwością przyszło mu wyciągnąć no­
wych swoich przyjaciół na gawędkę.

Potwierdzili mu oni to, o czem ^uż zre­
sztą wiedział, źe zachowanie Andrei było bez 
zarzutu, że uważana była nie za sługę, lecz 
za towarzyszkę kapitana Lewisa i że nie miała 
żadnych konkurentów. Państwo Lewis prowa­
dzili życie bardzo spokojne, przyjmowali je­
dnak często młodzież obojga płci w domu. Pod­
czas procesu zwrócono uwagę na tę okolicz­
ność, aie wszelkie podejrzenia usunięto, jako

bezpodstawne. Wyszło również na jaw to, że 
pewien miody lekarz i pastor, będący częstymi 
gośćmi w Rosemount, interesowali się Androą, 
która zdawała się im sprzyjać. Obaj ci pano­
wie stawali za świadków i przekonali sędziów, 
że żaden z nich nić' nie wiedział o mniemanem 
małżeństwie podsądnej. Grai.ya jednak trwała 
w mniemaniu, że jeden z nich był w posiada- 
ma jej tcjomnicy

Idy wolant zatrzymał s.ę przed bramą, 
na której wypisane było „ Rosemount", lady Mar­
lowe wysiadła z niego i źw.rem wysypaną 
ścieżką, okalającą trawnik, skierowała się ku 
domowi. Dzień był pogodny, pszczoły brzę­
czały dokoła ułów, rojąc się wśród rozkwńłycłi 
lip, krokusy i hyacynty kwitły na grzędach, a 
liliowe bzy zapachem napełniały powietrze. 
Przez otwarte okno zalatywały ciche dźwięki 
skrzyrpców przy' akompaniamencie fortepianu. 
Smutne Adagiou przeszło nagle w wesołe 
tempo „Allegro eon brio“, a zmiana tonu za 
jej zbliżeniem wydała się Gracy i dobrą prze­
powiednią.

Naraz muzyka ucichła, a pełny, męzki głos 
zaśpiewał rzewną aryę Mozarta : „lo ti lascio, 
o! cara aadic!“ Tego już było za wiele. Bo­
gata melodyra wypowiadała tak namiętnie bóle, 
które tkwiły ukryte na dnie jej serca, że Gra- 
cya, usunąwszy się w oień drzew, rozpłatała 
się gorąco. A  śpiew płynął dalej rzewny, uro­
czysty, podniesiony łkaniem skrzypiec, owady 
brzęczały w powietrzu, cierne spływające z wierz­
chołków drzew falowały na trawniku, kwiaty 
otwierały kielichy swoje do słońca, a z każdym 
rozwijającym się listkiem, z każdym wydłuża­
jącym się cieniem, godzina śmierci Andrei sta­
wała się bliższą.

Gdy nareszcie lady Marlowe podeszła do 
d^zwi, które stały otworem, śpiew ustał, a śpie­
wak, młodzieniec o jasnych wąsach i szerokich 
plecach, biegł z góry, przesadzając po kilka 
stopni naraz i nucąc jakąś urwaną piosnkę.

W chwili, gdy chwytał za kapelusz porzucony 
na stole w sieni, spostrzegł obcą damę, stojącą 
w progu.

— Niech pani raczy wejść —  rzekł uprzej­
mie, podchodząc. —  Mam nadzieję, że nie cze­
kała pani długo?

—  Nie zadzwoniłam jeszcze —  odparła lady 
Marlowe. - Czy tu mieszka pan kapitan Lewis ?

—  Tak, pani. Jestem jego synem. I ojciec i 
matka moja są w domu.

—  Jestem lady Marlowe —  objaśniła Gracya 
z bijącem sercem, badając pilnie twarz jego 
z po za ciemnej woalki.

Na te słowa uprzejmy uśmiech młodzień­
ca zmienił się w wyraz pełen szacurku.

—  Jest to ztiytek dobroci ze strony pan, —  
rzekł, podając jej krzesło w pokoju, do które­
go ją wprowadził. —  Cała moja rodzina była 
pani nieskończenie wdzięczną za jej zajęcie się 
sprawą tej biednej dziewczyny, a zwłaszcza 
moja matka.

Tu. odwrócił się, aby pocisnąć guzik elek­
trycznego dzwonka,.

—  Okropnie nas to wszystki ih obeszło, rozu­
mie się, bo lubiliśmy bar: zo Adryannę, uwa­
żając ją jakby za krewną. Co się tyczy mojej 
żony —  tu Gracya drgnęła pomimowoli, oddy­
chając swobodniej —  ta do tej pory przyjść 
do siebre nie może.

Pomyślała sobie, źe niepodobna, aby ten 
wesoły, tak szczerze patrzący młodzieniec, po­
siadał klucz strasznej tajemnicy, którą usiło­
wała zgłębić. Wspomniała jednak Andrzeja, 
stojącego na ślizgawce przed dwudziestu laty i 
mówiącego tak obojętnie o tej biednej dziew­
czynie; podejrzenia jej wzmogły się, a serce 
ścisnęło bólem wielkim.

—  Przyszłam zasięgnąć rady kapitana i pani 
Lewis —  rzekła, nie spuszczając na chwilę 
oczu z twarzy młodego człowieka —  w nadziei, 
źe może wspólnie trafimy na ślad jakiego od­
krycia, któreby usprawiedliwiło zwłokę. Egze-

kucya naznaczona jest od dziś za tydzień, me 
ma więc czasu do stracen_a.

—  Jakże pani doorą jestes! —  odparł młody 
Lewis, bynajmniej nie wzruszony jej badaw- 
czem spojrzeniem. —  Obawiam się tylko, że to 
stracona nadzieja. Tak sądziłem od samego po­
czątku tej nieszczęsnej sprawy7. Ale panie nie 
dajecie nigdy za wygraną, nawet wobec nio- 
podobieńst wa.

Gracya przypommała sobie spokój, z ja­
kim Andrzej zachowywał się wobec trupa swo­
jej żony i zapytanie, jakii rzucił niby od nie­
chcenia: „Ciekawy jestem, czy ta biedna ko- 
bieia miała jakich przyjaciół lub krewnych ?u 
Mogła dać się okłamać wtedy, kiedy była mło­
dą , zakochaną, niedoświadczoną dziewczyną, 
ale nie dzisiaj, kiedy nabyła gorzkiego do­
świadczenia życia i poznała boleść i zawody

—  Andrea nie zginie, jeżeli kosztem jakiego- 
bądź poświęcenia można ją będzie ocalić —  
rzekła z mocą.

On spojrzał na nią szczerze zdziwiony, , a 
błękitne jego oczy zdawały się pytać, co ma 
przez to rozumieć, ale w tej chwili zjawił się 
lokaj i poprosił inilady do salonu.

Pani Lewis przyjęła gościa bardzo serde­
cznie. Nie miała dość słów dla dobroci lady 
Marlowe za tak gorLwe zajęcie się losem bie­
dnej Andrei, której nieszczęścia przygnębiło 
całą ich rodzinę do najwyższego stopnia. Był 
to cios, po którym nie mogli dotąd ochłonąć. 
Kalectwo kapitana czyniło go w zupełności za­
leżnym od niej; Andrea czytywała mu głośno 
i deklamowała, miała bowiem taki dźwięczny, 
muzykalny głos, przy tern towaizyszyła mu 
zawsze w dalekich spacerach, koniecznych dla 
jego zdrowia i nigdy nie czuła się znużoną, 
choć nikt inny nie mógł kapitanowi nadążyć. 
ftynowiS nie inogl’ całego swojego czasu po­
święcić ojcu. Jadnem słowem, nikt nie był 
w stanie jej zastąpić.

(Ciąg dalszy nastąpi).

flKMklE M IM D SC I

C d z n a
c z o n e
m ta lk -
-'MJlli

są lo na­
byci* 

w wszyst­
kich han i

dia n  i 
trankacu.

h i e j i i u j c w s k i b b o

Należy wzór czarnej materyi jedwabnej, którą się kupić 
zamiera, spalić a fałszowania natychmiast sit wykaże. Praw­
dziwy czysto farbowany j.dwab natychmiast się zwihe zgrania 
i nie zostawi wiele popiołu jasno brunatnego koloru.

F»ls:owm y jedaab (który się ptędkr stłumia i Kruszy) 
powoli sio dalej pali zwłaszcza końcowe nici, (j:żeii farbą bar­
dzo nas»ąknę»y) i pozostawia ciemno brunatny popiół, który _ię 
nie zwija, ale łami Zgr óiłszy popiół p.awdriwego jedwabiu 
..proszkujemy go, z fałszywego aaś nie. F a b r y k a  j e d w a b i ą  
W. M e im e b e r g :  (c. i k. d, at. nadwj, Z n r y c h ,  posyła każ­
demu na żi danie wzery fi .inko, a uuknie i cale sztuki wprost 
do mieszkania wolne oa porta i cła
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wiertacz

J a j a  wylęgowe krezek ,Peki.ig‘ po 
25 ct. za i-ztuke i stadko tychże Peking 
(1 kacz :r i 2 kaczki) za 10 zł. sprzedaje 
Z irząd dóbr Pustomyty p. Nawary a 2-3

Sztarkwillen: t m l i r y i .  l o g i a  czyli
nauka o powstawaniu człowieka zawiera 
ciekawe objaśnienia i cenne rady dla do- 
rosłycl. Cena 5C ct, Dostanie we wszyst 
kich księgarmacn. 2-5

f t e  e r i i u r  k  «  instrumenia iksiąz 
k* ni»m sak i  są tamo do zbycia, spis na 
Żądania przysłany Wiadomość Bo-
eway^ski plac D1nr'ki i 1 1—2

12 9 1 
W Ł A S N S O O  

C H O W U
ioatarOca od 53 lit*ów wzwyż, białe litr 

24 t_ * t , ojsrwoes po 26 cent. Próbk 
I kas* » Utry opłat. I ł  wystaniem 96 cent 
t l . .  J jt* .  t t o r t l ,  właściciel dóbi, zamek 

m u i t e k  uty f ia a o b l t s ,  Styiyi.

z ES letnią praktyką, obznajomiony dokła­
dnie z wszystkimi systemami wiorceń a 
w szczególności z systemem kanadyjskim, 
mogący się w; kazać chlubnymi świadect­
wami poszukuje wierceń akordowych lub 
przyjmie posadę kierownika większej lub 
mniejszej kopalń,. Łaskawe oferty pód adre- 

są Górnik poste restante Lwów.

I ł a i i i z t  z*możny hr M W. zechce 
zawitać Zielona nr 4 by poznać biedę 
wdowy bzem. w lozpsczy.

S a n k i  b a h a i t r r y i  e n ó j n e j  
oaziela OSOBNO za porozumieniem, ZBIO­
ROWO w au.-i.ach jpecyalnych (dla Pań 
ourę bnie), z Jiłaaa księgi, przeprowadza skon- 
ira, iniomu e L L YelŁzó, Krakowska 7.

f t i iC Z u C i i } ,  pończoszki i skarpetki 
poleca rajtaniej Antoni Gudiens, Hotel 
Europejski pl. Maiyacki 4.

Kupno i sprzedaż;
IM. * 4 r z y ż o w a . I I  reainoić do wy­

najęcia lub sprzedania. Adres pola  biuro 
Plohna. 1—3

P ttM ieuku je konia pod wierzch dla 
oficjalisty, zdrowego, silnego, miary 15 do 
15L , lat 5—8. Adres : A. Oóertyńsśi No- 
n etiolo, Kulików I—3

A n n tM fló W lU  i Barszczów, powiecie 
brodzkim obszaru 833 morgón, są do 
•przedauia. Bliższych wiadomości udzieli 
p. aiw. Dr Margasz we Lwowie ul. Sło­
wackiego 2. 1—3

P»stE<shuJ«- się 100 - 150 litr mleka 
na ranną dostawę /a  umową na rok. Wia 
domosć w sklepie papierowym Wgo Schu­
mana, plac Btrnaidynski. 1—2

liOM  e r  angielsk., mało używany do 
nabycia w handlu EJ. Hawranka. 2—5

W lIlia  a i ig i  o ilc ik i w nader pięk­
nem położen.u, blisko kolei elektrycznej 
przy ul. św. Zotii jest zaiaz korzy stnm 
do sprzedania iub wynajęcia. V\ lado- 

mośc na mie.,scu.

1>l> a p o i r u t n l a  piękna realność we 
.uwowie, w najzdrowszej części miasta po­
łożona, zwricona do południa, cala wyso­
kim murem obwiedziona, skłauająca sie 
z budynków mieszkalnych, 2 ogrodów’, 

, . . .  jonc, z n»jltpśi,ej irancuskiej owocowych i kwiatowych, dużej meknej 
bibuŁ w cenie l u O o  i z i . i t  z a  U » IwŁrandy a przytem niezabudowanego fron- 

ł  W1?kszym odbiorzJtt na 3 uomy. stajnia, wozownia, studnia 
osowny rabat. Przy zamówieniu o.ub. wygody Bliższa wiadomość w Lwow-

Fabrykh Tutfck cyjaiotu ■> ti
E C e ie im y - ^ ią t ls o -c s 7 -£ .ls :l£ j we 
Lwowie, ul P a u łk ts . i .  5£ wyrabiaTUTKI elektrycznie śeibkane nieklc-

sztuk, tranco.
H n T P l  f i u p n i ‘ ‘ P i a z b a a  ^ i i u ś c i  u a r u i  h u i c ^ A H i

L. 10 ulka Trybunalska we Lwowie po­
leca w.dne, elegancko urządzone pokoje 
gostinne od Ono c t  i wyżej za dobę 
w.az z pościelą. Własna restauracja w 
miejscu. Usługa jak najstaranniejsza.

t t o n u w s k i  »  t m D ls  n  Karola 
Ludwika 3, podaje do wiadomości, że otwo­
rzył obok swego okładu lutttpianow, skład, 
wszelkich instrumentów muzycznych i strun. 
Ceny faoryczne.

* i r .  przerauiam ka-ue najmoc­
niej zbite materace (o poduszkij. otare koł­
dry przyjmuje do pokrycia drelichy i weł­
niane atłasy poleca najtaniej Józef echu- 
ster Lwów Kopernika /.

>\oń
skim Zakładzie Zastawniczym przy ulicy 
Czarnieckiego 1. 1. 3-6

5eio letni, wysoai mi. 6(J c.tm. 
ciemny, siwo&o rączy i szlachetny, 

pod wierzch uzdolniony jest w skarbie 
i owitno ostatnia poczta Mazana kolo Gród­
ka do sprzedania. 3-3

i z . l l a i u  nj reainosć uwumorgową : 
dom murowany (iO ubikacyj) sia;ma mu­
rowana na 2U koni, szopa etc., miejsc.enaj- 
udpewiedniejsze poć budowę labrjki, pie­
karni, dystylarni, magazynow etc b) grunt 
budowikDy dwuparcelowy irontowy, cztery­
sta sążni, obok willi „Zacisze*. Wiadomość 
Gołębia 15 od 4 do 6 popołuUmu. C-b

H o m e  p o s a d > .

Z o t i l a  Łącko poszukuje ekspedytora 
telegr«iisty uU Ala ». 5—5

„ J n ip r e s p *  ‘ podaje, potrzebną zaraz 
nauczycielka do ^eunej dziewczynki Wy 
magane przedmioty szkolne, loriepian, ję ­
zyk triLCUSm. Zgiesu się as K, J. Bileze 
złote, dołączając odpisy świadectw, i —4

R u l y u o s a u ą  C i ' , ! , ! )  , ,  »,■
p-szukUje poczta GiZjmaiOw posaua staia

j j  PoszuKuJę posady m
I .S u iiw u i  poszukuje posady zaiaz. z,a- 

borski, poczta ilussakow. 3 6
• a o b ie t s  inteligentna poszukuje miej­

sce u wdowca w domu prywatnym, jako 
gospouyni. Toste restante Kałusz Nr. óutl

3 j , r .  u r n  z ukończoną szkołą rolni 
czą i najlepszemt ickomendacyaini z ailku- 
nantoutmą praktyką w kraju i za granicą 
pO:ZUi.uje pi saey zarząucy. Na żądanie 
świadectw a. W razie potrzeby kaucya Uo 
1 OeG z. Keilektanci zeencą się zgłosić 
u t *o Towarzyslwa oiieyai.jtcw, 1.,/ew 
Ui elcna i —3

i f j  b ó r  wszelkiej .'ajiepszej służby, 
bon, guwernantek, ońcyaiistow lid, w biu­
rze .nlonnacjjnen. atamsiawa Satały Lwów 
Bykstuaka h. 3 — 6

I>«> p r z e ł l a n i k  willa o 20 pokojach 
w obszernym ogrodzie, pięknie położona 
tudziez parcela budowlana. Biizsza wiado­
mość ul Garncarska 17. a-3

t  MiószkantaisKlepy
i> s  m j ę c i i k  z powouu wjjazdu na 

czas dłuższy lub krótszy, pokój z nyżą 
umeblowany dla dwóch osób z uwoma 
wchodami. Aioże j.użye jako pied-a-terre 
dla osób bywających częściej we Lwowie. 
Staranna usługa i wszelkie dogodności w 
miejscu. Wiaaoinośc Ussoliń-kich 11 parter 
nr, 2 i 3. 1—I

.b u io ii  z balkonem, pięknie umeblo 
wany na żądanie z wikteia i obsługą do 
wyu» iecia zaraz, w Rynka Nr. 41 II piętro.
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w  JAiłłSKMA ^
Jubiler I slotniC

w* Lwjw»«plliiiMaiiai!« 
poleca swój bogato za­
opatrzony nkłau wy ro- 
bów julrUerskich, zło­

tych 1 zraornych
po yoh

Fabryka sztucznych

N A W O Z Ó W
S P Ó Ł K I  K O I I A N & Y T O W E J

JU L  JA N A  W AN GA
L w o w i e ,  odznaczona na Powszechnej Wystawie krajowej we Lwo­

wie r. 1894 dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa rolnictwa, jedyną 
najwyższą nag.odą w tym dziale, poleca na sezon wiocenny, po znacznie 

zniżonych cenach i ak najdogodniej szycn warunkach spłaty

&  U l*  Hi H F O H r A T  V
t gw irancyą procentów zawartości i jakości skiaaników 

Cennik najnowszj wysyła się na żądanie odwrotnie.
Biuro im-kądu p m  ul. Ak«deiniekiej 1. 5.

otwarte rano od 9 do 1, popołudniu od 3 do 6.

„ l i a u u j  a  m i  j . t r a  a l i  u  cR ł.rp u L m *. To mogę stanowczo powie­
dzieć, co tylko takie T.ielńie przedsiębiorstwo ak moje, ma przez zanupno gotówką 
nllirzym -h zapasów i mne korzyści, tanie wydatki nt interes, które w końcu na ko­
rzyść kupującego wychodzą. — Wspaniałe wzory dla prywatnych darmo i opłat ni t.

Bogate "książki wzorów, jakich jeszcze nie było. dla krawców niefrankowane.
M A T E H Y E  N A  U B IO R Y

pera ńeny i doskiny dla Wys, Kleru, przepisowe materje na ubianh. dla c. k. 
urzędników, takie dla weteranów, straży ogniowej, gimnastyków, na liberye, na bi- 
laMy i stoły do grania, pokrycia na wozy, także największy skład styryjskich, ka- 
rjntyhsk.eh, tyrolskich guń dla panów i pań po oryginalnych eonach fabrycznych, 
jzego i 20 krotna konkuiancya dać nie jas. w stanie. Największy wybór bardzo dobre 
go sukienka w najmodniejszych kolorach, gunie, materye do prania, pledy podióin- 
ófl zlr. 4 do 14 złr., dalej i pezybury B r a iu le c a u e  jako to podszewki to rej 
kawów, guziki, igły i mci. Warte tego eo Kosztują, uczciwe, trwałe, czysto wełniąc • 
towary, a nie tanie szmaty, nieoplacające roboty krawieckie, poleca J A M  M T t 
irf A  Lli»V» S  W.1 I ł c r n c , (Manszester Austryi). Największy skład towarów su 
kiennych wartości pół miljoni złotych. Posyłka tylko za zal.czką. Ustrzeżenie 
Ajenci i przekupnie zwykli pod nazwą „towar Stikaruwskiegu* lichy towar swój zby 
wać. Abj ochionić P. T. .ubK  znoćć od błędów, donoszę, że podobnym ludziom ni­

gdy towart nie sprzedaję.

P .
Ninie'szem mam zaszczyt donieść JWPanu jak najuprzejmiej, iż widząc, przy coraz 

bardziej wzmagającym się w całej Gallcyi popycie na maszyny moje potrzebą założenia tamże
s k ł a d u  s t a ł e g o  z a o p a t r z o n e g o  w e  w s z y s t k i e  w y r o b y  f o o r y k i  m o je j
takowy z dniem Igo kwietnia r. b. w btarnsławowie przy ulicy Belwederskiej otworzyłem, 

powierzając sprzedaż mych maszyn wyłącznie na całą Galicyę firmie:

i  JtSroiiikow sIii w  S ta n is ła w o w ie
przy ulicy Belwederskiej, która interes ten na swój własny rachunek prowadzić bądzie. 

Upraszam zatem JWPana jak najuprzejiniej o łaskawe zgłaszanie sią w razie zapo­
trzebowania czegokolwiek do firm;7 powyższej, która wszystkie łaskawe zlecenia bądź to 
z głównego składu w Stanisławo wie, bądź też wprost z fabryki mej z Poznania, gdyby to 
tańszy fracht spowodować miało jak najsumienniej i najpiędzej wykonywać będzie.

Z wysokim szacunkiem 
ZE3 I .  C E G I E L S K I .

Powołując się nn powyższe zawiadom’ enie, poficam niniejjze.n n  nadchodzącą porę. 
r i n g i  jednójkibowe Sucka ao orli  6, 7, 8, 10 i 14 cali gięuokiej 
k-ługi jeunoskibowe Gutowmiego do 7 i 10 calowej oria.
Ml ‘tw e  l a m n i i n a n s  p ł i  dwu i i. ,y i cztecoskitiowc, k óri obok dc skonalej ork. ez iizgiędu na

jakość ziemi, odznaczają się nadto prostym i trwałym przyrządem do ustawiania dwóch przednmh kółek biegowych.
W a k e  do ziemi pierścieniowe, gładkie i kolczaste.
U t itu w n iM  najnowszej konutrukcyi do wytwarzania dołków p7zy sadzeniu kartotli, oszczędzające połowę 

pracy roboty ręcznej.
S i e w n i  *1 szeiokorzutne Drewitza et Tryumf uniwersalne
P a t e n t a w a n w  <lr< iM ir n lk i  nowej konstrnkcyi ulepszone, wysiewające jak najregularniej tak na pła­

szczyznach jak i na polach gó.zystych, odznaczające się przytem nadzwyczaj prostą i trwałą konstrukcyą.

C e g l e i s l s z l
Wyłączne zastępstwo i skład główny na całą Galicyę

B r o n i l i o m l u  w  i t a i i M ^ i o w i e .

O

*2 2
>%*2 c  ca ® .o  o
_  ca 
©  c

u
o

ca

C. KaUue, lwow7 Orod̂ CKa ?5
Główny SKład Rowerów.

Kretzschmar et 0. 
iiresden.

Bayliss Thomas et C 
Coventry.

Obficie zaop trzony skład wszelkich części składowych i przybo- 
rów. Najtrudniejsi e naprawy uskuteczniają się w własnym war- 

stacie jak najrychlej i t«nio."
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W szystkie gatunki krajowych

iw Sion i sadzonek leśnych ■
tudzież ozdobne

drzewka ogrodowe krzewy i rosilny piiiice
rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją

Zarząd leśny w Zassowie pod Czarną.
Szczegółowy conniK odwrotną pocztą

lo w arzy stw c  Krajowe dia Handiu I Przemysłu
odznaczone na wystawie krajowej za wyroby lniane korczyMkie najwyższą 

nagrodą złotym medalem 
poleca swoje składy płócien, świeżo w wielki wybór zaopatrzone we Lwowie 

uJica Akauemicka 1. 2., w Krakowie ulica Florjańska 1- 26.

* K K A * S M X « K K K « g X « j m * : 8 K X « *  » A
£  ! Przed kuracyą w Gleichanbergu!

poleca się jako środek leczniczy nader skuteczny
O le i  c l ie u  mci s k i
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Zdrój Koiistautyna.
"W e L w o w io  d o  n a b y c ia  u  E . M e n d r o ch o w ic z a  R y n e k  44  
i  ja g ie l lo ń s k a  6 ja k  i  w s z y s tk ich  a p tck a c ii, h a n d la ch  w ó d  

iu iu e ra ln y o h  . w ię k sz y c n  ek lep a ch . 2 -3
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M I K O Ł A J  L U D W I K
Lwów, ai. ilaiicka 1. 14 . 21 .U

W  dibó a«»g i świata magaayn aamkuifty.

. . .    —

o ieca  się  Handel yęiu Ł 'u . c L -w a.jassL  & t s n d .t 2M .-C h .llex sn  w  e
f > - X . « X X X ó l N X « i X X < < I K J I X X L * i X X X X A X

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

c. k. aprzyw. fabryki
wesj s ł a w y  

w b E R N O O R F

l U i c h t  i  ł  i i c r  „■ v  c
n  eraora chiuakiagu i alpaki

fc »s » ix e »» fc  *  on /w fte**  
sa yorfcauiut (Łtagol*ta.«j tnnałoaca 

poiaca

£. U  t i t i i l i M I  kIS i| r »

W .  B l L I Ń b k j
w» Lwowh alica Hatmahakn 1. i

Drobne przedsiębiorstwo
można łatwo i  z małym wydat­
kiem Wszędzie urządzić. Artykuł 
nader potrzebny, olbrzymi zbyt. 
Dobry zarobek zapewniony. Listy 
frankowane po lu ct. Do Eggart 

i idka Medjoian ijWłochyj.

W ł ó c z k u
zefirową, caitoitiwą, orjeniamą, p*r*ką 
im «  uanską, >uil« i, im j.su iU , goticlino 
•ą aa rękuwłezai, n i m i  a iDocntwoue, 
h#rtn* fa, iuOui rową da iiaitu, roóot diu 
toitycn i s yd łka#, ch w na, Ttfkii.ym 

wybór.* jiuUca najtaniej

ta
K
m
Ł

płaszczy gumowych
m ę s k i e

czarne z najlepszej maceryi zagbwej 
po 8, 10, 11, 12 z} i wyżej; 

liberyine białe, żółte od 14 do 20 zł 
wojskowe z egalizaeyą lub bez od 11 

do 30 zł.
wełn.atie angielskie napuszczane lau- 

czukiom od 25 do 50 zt.
d a n iM k ie

we wszystkich fasonach.
Ka7mzy z kołnierzem od zł. 1.60 do 3. 
Bółbuciki z podeszmą gumową na lato 

z płótna Ironzowego okładane skórą 
lub bez od zł. a.&u do fi.

poleca
magazyn tyrubuw gumowych

1 4 . K  R  I M  M E R A
L w ó w  l iu t e l  F r a n c u s k i .

n a t u r a l n o  i  w ł a s u e g e  c h o w a  
z  n n j o j  t ł l  s n e j  i iw u ic y .

Czerwone zSj 30, 85, 40 ct 
^Wilańskie Auslese 40, 45, tO ct.
" Biało 24, 26, 30 ct.

Wina deserowe 3U, 35, 40 a najlepsze 
50 ct.

Riesling 40, 45 ct.
bchiller wyborne 20, 25 ct 

Ceny za litr za zaliczką lub za go­
tówkę. Bróbki od 30 litrów wzwyż Beczki 
przyjmuję napowrót oplatnie po policzonej 
cenie kosztu

A N D K E A H  D A  A L .  
W c i n b e r y b e s i t z e r  W iL L A N Y ,  

Ungarti.
w  o  w i e

U 1 T A J B L E
O d p o w i e d z i a m y  r e d a k t o r  L u d w i k  M a s ł o w s k T

Reprezem acje dla Sallop 
Bukuwiny we Lw ow ie  

ulica fta lu w a  25.

NsJWlgkiue z miniujących na Kun ziew Klej towarzyicw aDszpleczOh zyoiowyun. jU Kuncom r, 103. ayn .sny oozpioczooii. w iliouo# a.Ol z /,, tuaUasa rezerwo' 
muiunow U, Przyjmuj* wozelkega rodzuju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dui ycua i uoozpieczeme rent Byitem tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70, 

________________________________  wazystnicb wpłaconych premyi ja .h :o  c z y s t y  z y s k  . Dbezpieczeme t laostaje radal.___________ . 10u
P a p i e r  z  f a b r y k i  B r a d  F i j a ł i o w s k i c k  w  L i a f e j , Z  d i  u k a r n i  n a i .  W .  M a u i e c k i e g o .  z a r z ą d c a  W .  K o d a k .


